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T RZY krótkie odpowledri Józefa  Stalina, wodza całe} postępo­
wej ludzkości, udzielone korespondentowi ..Prawdy" wska­
zują, Jak potężne są slly ob ozu pokoju, jak  niezłomnie na stra­

ty  w ielkiej wspólnej sprawy stoi Związek Radziecki.
Żałosny koniec hitlerowskiej Imprezy, zm ierzającej do zgniecenia 

pierwszego państwa proletariackiego, do zburzenia wspaniałego bu­
downictwa radzieckiego, do cofnięcia wstecz koła historii, nie na­
uczył imperialistów, te  nieuchronna klęska czeka tych, którzy 
ośmielą się podnieść rękę na ZSRR, na k ra j otaczany powszechną 
miłością pracujących całego świata. Dziś, amerykańscy podżegacze 
wojenni i Ich europejscy poplecznicy idąc śladami zdruzgotanego ta­
ranem Czerwonej Armii „fuehrera" wyścigiem zbrojeń, przygoto­
wują nową agresję, gotowi są raz jeszcze pogrążyć ludzkość w po­
nurą noc wojny. Nie mogąc liczyć w obecnej sytuacji na żołnierza, 
na prostego człowieka, 'który opowiada się za pokojem, wiążą swe 
nadzieje z „wunder-waffe" z bombą atomową. Nie zaniedbują Jed­
nak bezskutecznych usiłowań pozyskania opinii publicznej. Bredzą 
więc o rzekomym zagrożeniu ze strony ZSRR.

Nędzę i głupotę tych prowokacyjnych metod propagandowych 
obnażył całkowicie Józef Stalin. Również 1 kapitalistyczne nadzieje 
na monopol* atomowy słowa Stalina ostatecznie rozbijają.

Wbrew tym, którzy chcieliby ZSRR widzieć bezbronnym — pań­
stwo socjalistyczne rozporządza wszystkimi najdoskonalszymi 
z punktu widzenia techniki środkami walki. Romby atomowe daw­
no przestały stanowić tajem nicę dla radzieckich uczonych. Próżno 
więc licrą podżegacze wojenni na jakąś przewagę w te j dziedzinie. 
Z gruntu błędne są również rachuby, że krótkowzroczną demago­
gią potrafią oszukać masy. Nawet najbardziej wrzaskliwa propa­
ganda nie ukryje te j prawdy, że mimo kilkakrotnych propozycji 
Związku Radzieckiego USA przy pomocy mechanicznej większości 
głosów odrzucały propozycje ZSRR w sprawie zakazu broni ato­
mowej. tym samym wskazując, że pragną je j  użyć dla swych zbrod­
niczych celów.

Amerykańskie koneepeyjkl kontroli energii atomowej w rzeczy­
wistości zmierzają do zalegalizowania produkcji bomb atomowych 
i zmonopolizowania Je j w ręku CSA. Tylko radziecki projekt może 
zadowolić miliony ludzi, pragnących pokoju.

Wywiad udzielony przez Józefa Stalina demaskując obłudę 1 per­
fidię podżegaczy wojennych raz jeszcze mocno podkreśla pokojową 
wolę K raju Rad, wolę w ynikającą bynajm niej nie z lęku czy bra­
ku sil. Ludzie radzieccy potrafią, Jak. to Już zadokumentowali 
w dniach rewolucji, w latach wojen Interwencyjnych, w czasie na­
jazdu hitlerowskiego bohatersko bronić swej sprawy 1 w je j  imię 
zwyciężać. Ci, którzy zam yślają nową agresję, znajdą w odpowie­
dziach Stalina stanowcze ostrzeżenie. Ostrzeżenie, które winno trzy­
mać na wodzy Imperialistyczne apetyty wojenne.

Fakt, że na czele obozu pokoju stoi K ra j Rad, stanowi źródło 
otuchy m iłującej pokój ludzkości. Głośnym echem rozlegają się ało- 
wa Stalina w całym świecle. Dla nas, Polaków, m ają one szczegól­
nie znaczenie. Nieugięta polityka Związku Radzieckiego służąc spra­
wie pokoju przyczynia się do bezpieczeństwa naszej ojczyzny prze­
ciwko której wymierzone są knowania amerykańskiego kapitału 
i hitlerowskich exgenerałów, głoszących „Drang nach Osten". My, 
Jako ludzie pracy 1 jako Polacy dążymy do zacieśnienia węzłów 
przyjaźni 7. K rajem  Rad, w te j przyjaźni widząc gw arancję nie­
podległości i rozkwitu kraju.

Stalin wskazuje, że potęga obozu pokoju to najskuteczniejszy 
oręż dla pokrzyżowania planów podżegaczy wojennych. Naszym za­
daniem jest więc wzmóc siły gospodarcze i obronne Polski.

Co dzień zwiększając wydajność pracy w fabrykach, co dzień 
zwiększając dostawy żywności, zboża, mięsa I kartofli dla miast 
najlepiej przysłużymy się sprawia budownictwa 1 zabezpieczenia 
naszych granic, wniesiemy najskuteczniejszy wkład w dzieło obro­
ny pokoju.

Nledriela, poniedziałek, 7 I I  patd zlernlka 1951 r. Dziś 6 stron
Cena 15 groszy

Pokój narodom —  
ostrzeżenie wrogom

Odpowiedzi
Józefa Stalina
na pytania korespondenta dziennika „Prawda"

w sprawie hmnl atomowej

Masy pracujące Polski
z en tu zjazm em  w ita ją

słowa Józefa Stalina
W  IADOMOSC o wywiadzie udzielonym przez Generalissimusa 

Józefa Stalina korespondentowi „Prawdy” obiegła błyskawicz­
nie stolicę i cały kraj. Wokół głośników radiowych podających 

tekst wypowiedzi rózefa Stalina gromadziły się załogi fabryk, ko­
palń i hut. Robotnicy gorąco manifestowali swą radość z potęgi obo­
zu antyimperialistycznego — potęgi przewyższającej ciemne piły gro­
żące nową pożogą wojenną.

V  E W SZYSTKICH wypowiedzi u biło głębokie zrozumienie, że 
wytężona praca nad dalszą rozbu­
dową siiy gospodarczej i obronnej 
Polski Ludowej — to zasadniczy 
wkład naszego narodu w ogólną 
walkę o zwycięstwo pokoju.

W Warszawie odbyło się w dniu 
fi bm. przeszło 20 masowych ze­
brań załóg, na których robotnicy 
wysłuchali wypowiedzi Generalissi 
musa Józefa Stalina. M. in. tekst

odpowiedzi Józefa Stalina na pyta­
nia korespondenta „Prawdy" nada­
ny został w przerwie międzyzmia- 
nowej przez wszystkie głośniki 
zainstalowane na rozległym tere­
nie Fabryki Samochodów Osobo­
wych na Żeraniu.

Ponad 2.500 budowniczych wspa­
niałego obiektu Planu 6-letniego w 
pełnej napięcia ciszy wysłuchało 
historycznego wywiadu. Z każdym 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Moskwa, 6. 10. (PAP)

Dnia 6 października b. r. dziennik »Prawda« 
zamieścił następujące odpowiedzi Józefa Stalina 
na pytania korespondenta tego dziennika w spra­
wie broni atomowej.

Pytanie:
Co sądzicie o wrzawie, jaką wszczęła w tych dniach prasa 

zagraniczna w związku z próbą bomby atomowej w Związku 
Radzieckim ?

Odpowiedź;

IstMnie, dokonano u nas niedawno próby Jednego 7. ro­
dzajów bomby atomowej. Próby bomb atomowych różnych 
kalibrów będą dokonywane również nadal zgodnie 7, planem 
obrony naszego kraju przed napaścią agresywnego bloku 
anglo - amerykańskiego.

Pytanie:
W związku z próbą bom,by atomowej rozmaici działacze 

USA biją nd alarm  i krzyczą o zitgroicniu bezpieczeństwa 
USA. Czy istnieje jakakolw iek podstawa do takiego alarm u?

Odpowiedź:

Działacze amerykańscy również mówią o „kontroli**, ale 
fch „kontrola" bierze za punkt wyjścia nie zaprzestanie pro­
dukcji broni atomowej, lecz kontynuowanie takiej produkcji 
i to w ilościach odpowiadających ilości surowców, jakimi 
rozporządzają te czy inne kraje. A zatem „kontrola** ame­
rykańska bierze za punkt wyjścia nie zakaz broni atomo­
wej, lecz je j legalizację 1 usankcjonowanie. W ten sposób 
sankcjonuje się prawo podżegaczy wojennych do mordowa­
nia za pomocą broni atomowej dziesiątków 1 setek tysieęy 
spokojnej ludności. Nie trudno zrozumieć, że nie jest to iKOn 
troia, lecz naigrawanie się z kontroli, oszukiwanie pnfoni0* 
wych dążeń narodów. Rzecz zrozumiała,że taka„kor,| ,-ola" 
nie może zadowolić narodów miłujących pokój, które ^ d a­
ją  zakazu broni atomowej i zaprzestania je j  produkcji

Do takiego alarmu nie ma żadnych podstaw.
Działacze USA nie mogą nie wiedzieć, że Związek Ra­

dziecki jest nie tylko przeciwny stosowaniu broni atomo­
wej, lecz jest również za je j zakazem za zaprzestaniem je j 
produkcji. Jak wiadomo Związek Radziecki kilkakrotnie żą­
dał zakazu broni atomowej, lecz za każdym razem spotykał 
się z odmową mocarstw bloku atlantyckiego. Znaczy to, że 
w wypadku napaści USA na nasz kraj koła rrądzace USA 
będą stosowały bombę atomową. Ta właśnie okoliczność 
zmusiła Związek Radziecki do poedadanla broni s t^ o w e j, 
ażeby spotkać agresorów w pełnym uzbrojeniu. A — esorzy 
chcą oczywiście, ażeby Związek Radziecki był bezbronny 
w wypadku Ich napaści na Związek Radziecki. Ale Związek 
Radziecki z. tym się nie zgadza 1 sądzi, że agresora należy 
spotkać w pełnym uzbrojeniu.

A zatem, Jeżeli Stany Zjednoczone nie zamierzają doko­
nać napaści na Związek Radziecki, alarm wszczęty przez 
działaczy USA uznać należy za bezprzedmiotowy 1 fałszy­
wy, albowiem Związek Radziecki nie myśli nawet o tym, 
ażeby kiedykolwiek napaść na USA lub którykolwiek Inny 
kraj.

Działacze USA niezadowoleni są z tego, że tajemnicę 
broni atomowej posiadają nie tylko Stany Zjednoczone, lecz 
także Inne kraje, a przede wszystkim Związek Radziecki. 
Chcieliby oni, ażeby Stan-y Zjednoczone posiadały monopol 
w zakresie produkcji bomby atomowej, ażeby Stany Zjed­
noczone miały nieograniczone możliwości straszenia 1 szan­
tażowania Innych krajów. Ale na jakie j właściwie podsta­
wie myślą oni w ten sposób, z Jakiego tytułu? Czy mono­
pol tego rodzaju leży w Interesie zachowania pokoju? Czy 
nie będzie słuszniejsze, jeżeli powiemy, że sprawy mają się 
akurat odwrotnie, że właśnie w Interesie zachowania pokoju 
potrzeba przede wszystkim likwidacji takiego monopolu, 
a następnie bezwzględnego zakazu broni atomowej. Sądzę, 
że zwolennicy bomby atomowej mogą się zgodzić na zakaz 
broni atomowej tylko w wypadku, gdy zobaczą, że nie są 
już więcej monopolistami.

Depesze
z  o k a z ji

drugiej rocznicy powstania NttD
Pan Wilhelm Piech 

— — — łH-rartfciri Nleml««kleJ R e­
publiki Demokratyczne)

Berlin
W drugą rocznicę powstania Nie­

mieckiej Republiki Demokratycz­
nej przesyłam Panu, rządowi Nie­
m ieckiej Republiki Demokratycz­
nej oraz narodowi niemieckiemu 
najserdeczniejsze gratulacje.

Na roc" Pana, Panie Prezyden­
cie, składam tyczenia dalszego u- 
macniania i rozwoju osiągnięć Nie 
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej oraz dalszych sukcesów 1 zwy­
cięstw w niezłomnej walce o zjed­
noczenie Niemiec, prowadzonej 
przez nią w interesie pokoju w o- 
parciu o wszystkie pokojowe siły 
narodu niemieckiego.

Bolesław Bierut

Pytanie:
Co tądzicis o międzynarodowej kontroli w dziedzinie 

broni atom ow ej?

Odpowiedź:

Związek Radziecki wypowiada się za zakazem broni ato­
mowej i za zaprzestaniem produkcji broni atomowej. Zwią­
zek Radziecki wypowiada się za ustanowieniem kontroli 
międzynarodowej nad tym, ażeby decyzja o zakazie broni 
atomowej, o zaprzestaniu produkcji broni atomowej i o wy­
korzystaniu już wyprodukowanych bomb atomowych wy­
łącznie dla celów cywilnych — wykonywana była jak n a j­
ściślej i jak najsumienniej. Związek Radziecki wypowiada 
się za taką właśnie kontrolą międzynarodową.

W  p rze d d zie ń
święta
narodowego
NRD
uroczysta akademia
w  B erlin ie

Berlin 7. 10.

W  SOBOTĘ -wieczorem, w przed' 
dzień II rocznicy proklamo­

wania Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, odbyta się w gmachu O 
pery Państwowej uroczysta akade­
mia w obecnoici prezydenta NRD 
Piecka, członków rządu i parlamen­
tu, przodowników pracy, delegacji 
robotniczych, przedstawicieli stron­
nictw politycznych I organizacji ma­
towych.

Na akademią przybyli również
członkowie korpusu dyplomatyczne­
go i Radzieckiej Komisji Kontrolnej.

Obecne były delegacje zagranicz­
ne ze Związku Radzieckiego, Chin, 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, Ru­
munii, Bułgarii, Mongolskiej Repu­
bliki Ludowej i Albanii oraz liczna 
delegacja zachodnio-niemiecka.

Akademię zagaił wicepremier Nu- 
schke, po czym premier Grotewohl 
wygłosił dłuższe przemówienie, -w 
którym podkreślił niezmierną donio­
słość historycznej rocznicy oraz o- 
mówił zadania na przyszłość w dzie­
dzinie walki o zjednoczenie Niemiec 
l o pokój.

Pan Otto Grotewohl 
Freze* Kaay lHInlstr 
Niem ieckiej Republik | De­
mokratycznej

Betain
Z okazji drugiej, doniosłej r o c z ­

nicy powstania Niemieckiej Repu^. 
blikl Demokratycznej składam ser 
deczne życzenia Panu, Panie Pre­
mierze, oraz rządowi Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

Rząd i naród polski życzy Nie­
mieckiej Republice Demokratycz­
nej — reprezentującej dążenia i in 
teresy całego narodu niemieckie­
go — zwycięstw w walce o zjedno 
czone, demokratyczne 1 pokojsw* 
Niemcy.

Józef Cyrankiewicz

Pan Georg Dertlnger 
Minister Spraw Zagranicz­
nych Niem ieckiej Republiki 
Demokratycznej

Berlin
W drugą rocznicę powstania Nie­

m ieckiej Republiki Demokratycz­
nej przesyłam Panu najserdeczniej 
sze gratulacje i życzenia dalszych 
osiągnięć w walce Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej i wszyst­
kich sił pokojowych narodu nie­
mieckiego o zjednoczone, dcmokra 
tyczne 1 m iłujące pokój Niemcy.

Stanisław Skrzeszewski

Ponad 145 mil. zł.
przyniosły pomysły

racjonalizatorskie
w  p ie rw szy m  
półroczu br.
f  ICZBA wniosków racjonaliza­

torskich, zgłaszanych do ko­
m isji usprawnień, z każdym rokiem 
wzrasta. Podczas gdy w r. 1948 zgło 
szono 2.229 projektów, a w r. 1949 
liczba ich wynosiła 16.730, to w 
pierwszym tylko półroczu br. prze­
kroczyła ona 26.000.

Suma oszczędności, uzyskanych 
w skali krajow ej dzięki pomysłom 
racjonalizatorskim, wyniosła w 
pierwszym półrocza br. ponad 145 
milionów zł. W  tym samym okresie 
suma premii wypłaconych racjona­
lizatorom przekroczyła 7 milionów 
złotych.

Również szybko rozw ijają się 
Kluby Techniki i Racjonalizacji. Od 
daty założenia pierwszego tego ro­
dzaju klubu w hucie „Andrzej" tj. 
od 15 marca 1949 r. do chwili obec­
nej zarejestrowano już we wszyst­
kich gałęziach gospodarki narodo­
wej 1.700 klubów.
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Depesza
CRZZ 
do ŚFZZ
w  6  rocznicę  
je j u tw o rz e n ia
AA,7 6-TĄ  rocznicę utworzenia 
v v  Światowej Federacji Związ­

ków Zawodowych, Centralna R a­
da Związków Zawodowych prze­
siała do ŚFZ Z depeszę, w której 
czytamy m. In.:

„Sw ą 6-letnlą działalnością 
SFZ Z zaskarbiła sobie pełne za­
ufanie 1 poparcie dziesiątków mi­
lionów ludzi pracy na całym śwle 
cie widzących w niej konsckwent 
nego obrońcę ich żywotnych inte­
resów. Nie zdołała Je j rozbić ani 
zdrada prawicowców, ani szy­
kany rządów kapitalistycznych. 
Związkowcy polscy wiedzą, że 
żadna siła nie zdoła wstrzymać 
marszu zrzeszonych pod je j  sztan 
darami mas pracujących ku zwy 
cięstwu w waice o międzynarodo 
wą jedność, lepsze warunki ma­
terialne 1 kulturalne, o pokój I 
postęp".
Depeszę podpisał przewodniczący 

CRZZ Wiktor Kłosiewicz.

Fala współzawodnictwa

na cześć Wielkiej Rewolucji Październikowej
obejmuje coraz to nowe zakłady pracy

Przyniesie ona

S Ł O W O  P O L S K I E

znaczne wzmocnienie 
potencjału gospodarczego 
naszego kraju
W IELKIE współzawodnictwo o godne uczczenie rocznicy W ielkiej 

Rewolucji Październikowej entuzjastycznie podejmują coraz to 
nowe zakłady pracy całego kraju.

\ k l  PODJĘCIU poważnych zobowią­
zań produkcyjnych donoszą bu­

downiczowie -Kombinatu hutniczego 
i robotnicy osiedli Nowej Huty. Mię­
dzy innymi załoga odcinka nr 4 ZPB 
Nowej Huty postanowiła o 15 dni 
skrócić termin wybudowania olbrzy­
miego warsztatu mechanicznego p 
kubaturze blisko 180.000 m sześć. Ro­
botnicy ze Zjednoczenia Budowy 

'M iasta zakończą na 25 dni przed ter­

Pro ces d y w e r s a n tó w  i s z p ie g ó w

i stania dalsze łajdactwa
M  co ła jc zy ka  i je g o  k o m p a n ó w

6 BM. w dalszym ciągu procesu grupy dywersantów 1 
liegów —  byłych współpracowników Mikołajczyka, toczącego 

przed Wojskowym Sądein Rejonowym v  Warszawie — sąd 
v ikoń ł badania oskarżonych i świadków, po czym wysłuchał prżc 
mówić1?1!  stron oraz ostatniego słowa oskarżonych.
B AK zeznał osk. Witold K uler- 

ki. \p: t on w czasie wojny sekre 
tarzem M ikołajczyka — w Mini- 
slerstwi Spraw  Wewnętrznych 

}1 -'Gdyńskiego" oraz jedno­
cześnie " ramienia kliki m ikołaj- 
czykow f:■ Jtiej członkiem „rady naro- 
dowej" Londynie. Kulerski sty-

■ k fil \J.-ówczas z przedstawiciela- 
i.a  v . . ' " ' l u  brytyjskiego, którym 
na polce ?nia Mikołajczyka przeka- 
iyw ał i‘ óżne materiały będące w 
Jjosiadał^-u Ministerstwa Spraw 

- Wewnętrznych.. ____  ...___ ..
Ki.lei, ■ • zeznaje dalej, że z po­

le c e n i?  Mikołajczyka udał się w 
lecie roku do San Francisco
nu scysję OiYZ w charakterze.obsor- 
wA ola poetycznego i koresponden 
!&S~  reakcyjnego tygodnika „Jutro 

Polrki".
■ Parom if^ęczny pobyt w USA o- 
skarżony wykorzystał na prowadzę 

w rogiej propagandy w ośrod­
kach Polonii am erykańskiej.

W początkach 46 roku Kulerski 
przybył do kra ju  i jako zaufany 
kliki mikołaj czykowskiej wszedł w 
skład Rady Naczelnej PSL.

SZPIEG O W SKIE KO N TA KTY
Z TATAREM

\ k j  D R U G IEJ połowie 1946 roku, 
» Kulerski udał się z polecenia 

M ikołajczyka do Londynu, aby skon 
taktować się z b. szefem V I oddzia 
łu działu londyńskiego gen. Tatarem  
i podjąć będące w dyspozycji T a­
tara poważne sumy dolarów na fi­
nansowanie dywersyjnej działalno­
ści P SL  w kraju. Zgodnie z dyrek­
tywami Mikołajczyka, Kulerski w 
czasie spotkania z Tatarem prze­
kazał mu szereg tajnych wiadomo­
ści dotyczących politycznej i gospo­
darczej sytuacji w kraju.

Kulerski otrzymał od Tatara
40.000 dolarów, które pokwitował 
pseudonimem „Alfa". Dolary te, 
zapakowane w cztery puszki od 
konserw zostały za pośrednictwem 
kierownika Wydziału dla Spraw 
Polski brytyjskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, Hankeya, 
przesłane do kraju  drogą dyploma­
tyczną.

Po powrocie do kraju  Kulerski 
wraz ze współoskarżonym Siuda- 
kiem podjęli z ambasady angiel­
skiej w Warszawie wysłane przez 
Hanke‘ya dolary i doręczyli je  Mi­
kołajczykowi.

KONSZACHTY Z CHURCHILLEM
I STA SSEN EM

TĄ/ CZASIE swego pobytu w 
'  ’  Londynie oskarżony odbył 

spotkania z politykami brytyjskim i 
od których w imieniu M ikołajczy­
ka domagał się interw encji bry­
ty jsk ie j w celu zapewnienia Miko­
łajczykow i zdobycia władzy w Pol 
sce. M. in. Kulerski odbył spotka­
nie z Churchillem, któremu udzie­
lił szeregu inform acji, stanowią­
cych tajem nicę państwową.

Odjeżdżając po trzytygodniowym 
pobycie w Londynie do kraju, za­
brał od Tatara list i pewną sumę 
dolarów dla przywódcy WRN Pu- 
żaka. Oskarżony stwierdza, że do­
lary te pochodziły od Kwapińskie- 
go.

Po powrocie do kraju oskarżony 
brał żywy udział w politycznych 
m achinacjach kliki m ikołajczykow- 
skiej. M. inn. na początku 1947 roku

w Warszawie oskarżony, jak  zezna­
je, brał udział w konferencji Miko­
łajczyka z kandydatem na prezy­
denta USA Stassenem. . W czasie 
te j konferencji M ikołajczyk prze­
kazał Stassenowi szereg informa­
cji, stanowiących tajem nicę pań­
stwową.

Oskarżony przyznaje, że przez 
dłuższy czas brał udział w konfe­
rencjach M ikołajczyka z dzienni­
karzami pism angielskich i amery­
kańskich, w czasie których Miko­
łajczyk dostarczał przedstawicie­
lom prasy. anglosaskiej sfałszowa­
nych danych o rozwoju sytuacji 
politycznej w k ra ju  oraz prowo­
kacyjnych materiałów szkalujących 
działalność "tyładz polskich.

PO ŚRED N IK
MIĘDZY M IK O ŁA JC ZYK IEM  

I AMBASADĄ USA
T AKO ostatni z oskarżonych 

”  składał zeznania Mieczysław 
Dąbrowski.

Pośredniczył on między Miko­
łajczykiem  i ambasadą USA i przy­
wiózł do mieszkania Mikołajczyka 
przedstawiciela te j ambasady An­
drewsa, z którym Mikołajczyk o- 
mawiał przygotowania do swej u- 
cieczki z Polski.

W październiku 1947 roku oskar­
żony otrzymał od Hulewiczowej 
propozycję nielegalnego wyjazdu 
z kra ju  wraz z nią i B ry ją . Z pro­
pozycji te j skwapliwie skorzystał.

„N IEBO SZC ZYK"
NA ŁAW IE OSKARŻONYCH

p  O PRZESŁUCHANIU oskarżo­
nych, prokurator przedstawił 

sądowi egzemplarze reakcyjnej 
prasy em igracyjnej, która doniosła 
o rzekomej śmierci tego aferzysty 
po jego zaaresztowaniu —  posu­
w ając się w swych kłamstwach na­
wet do publikowania nekrologów 
Bryji.

I tak np. w numerze wydawa­
nego we F ran cji „Narodowca" z 
dnia 22 października 1949 roku za­
mieszczony jest artykuł panegiryk 
pt. „Moje ostatnie spotkanie ze ś.p. 
W. B ry ją". Artykuł pod tym tytu­
łem kończy się prowokacyjnym 
stwierdzeniem, że oskarżony Bry ja  
nie żyje od grudnia 1947 roku.

Londyński „Dziennik Polski" i 
„Dziennik Żołnierza" w 38 nume­
rze z dnia 13 lutego 1948 roku za­
mieścił nekrolog Wincentego Bryji, 
podpisany przez zarząd Stronnic­
twa Ludowego „Wolność".

ZEZNANIA ŚWIADKÓW 
I PRZEMÓW IENIA STRON

\AJ TOKU postępowania dowodo­
wego sąd przesłuchał świad­

ków: Aleksandra Mniszka, Edwar­
da Bzymka -  Strzałkowskiego, Zu­
zannę Matusewicz i Joannę Tw a- 
rowską. Zeznania ich potwierdziły 
całkowicie zarzuty wysunięte prze­
ciwko oskarżonym w akcie oskar­
żenia oraz zdradziecką rolę agenta 
imperialistów — Mikołajczyka.

minem budowę kilku dużych obiek­
tów mieszkalnych.

Ogółem wartość podjętych Już zo­
bowiązań w Nowej Hucie wynosi 
blisko 8 milionów złotych.
11.719 TON WĘGLA PONAD PLAN
r *  ÓRNICY kopalni „Marcel" na 

rześć rocznicy Rewolucji posta­
nowili wydobyć 11.719 ton węgla po­
nad plan.

Dalsze zobowiązania podjęli rów­
nież hutnicy.

„Z walcowni — 560 ton wyro- 
bów, z pieców martenowskich — 
50 ton stali' — oto część ponad­
planowej produkcji, jaką przynie­
sie Czyn Październikowy huty 
„Ostrowiec". Wartość wszystkich 
zobowiązań tej huty wynosi ponad 
5 milionów złotych.

Anglia słoi 
w cMczu 
największego
w  swych d z ie ja c h

kryzysu 
gospodarczego 
i politycznego
— s tw ie rd z i ł

Harry Pollitt
Londyn 6. 10.

SfcKRETARZ generalny Komu­
nistycznej Partii W. Brytanii 

Harry Pollitt w artykule zamiesz­
czonym w dzienniku „Daily W or- 
ker", stwierdził, że decyzja prze­
prowadzenia wyborów w obecnej 
chwili wynika z faktu, że Anglia 
stoi w obliczu najpoważniejszego w 
całej swej historii kryzysu gospo­
darczego i politycznego.

Ani przywódcy konserwatystów, 
ani przywódcy liberałów nie m ają 
jednak odwagi powiedzieć narodo­
wi smutnej prawdy o tym, co mu 
wróży w najbliższych miesiącach o- 
becna polityka dyktowana przez 
Stany Zjednoczone.

Żaden z przywódców Iabourzy- 
stowskich — pisze Pollitt, nie bę­
dzie mógł dowieść na konferencji 
partii pracy w Scarborough, że 
dzisiejsza polityka rządu labou- 
rzystowskiego może doprowadzić 
Anglię do czegoś innego niż do 
katastrofy. Nikt nie może zaprze­
czyć, że realizacja narzuconego 
przez USA programu zbrojeń nie 
tylko wzmaga groźbę wojny, lecz 
podważa sam fundament gospo­
darki angielskiej.
Pollitt podkreśla, że szeregowi 

członkowie partii labourzystowskiej 
powinni na konferencji domagać 
się jak  na {energiczniejszej zmiany 
polityki i zmiany kierownictwa.

Konserwatystom — pisze Pollitt
— można i należy zadać klęskę, lecz 
przy pomocy polityki socjalistycz­
nej a nie kapitalistycznej. Socjali­
styczna polityka powinna zagwa­
rantować niezależność Anglii i za­
pewnić wszczęcie rokowań o za­
w arcie paktu pokoju między pię­
cioma wielkimi mocarstwami, pak­
tu, który raz na zawsze położyłby 
kres dzisiejszej zgubnej polityce 
zbrojeń. W ten sposób zasoby go­
spodarcze Anglii mogłyby być wy­
korzystane dla poprawy warunków 
bytu angielskich mas pracujących.

Bez stanowczej ofensywy prze­
ciwko zyskom, własności i przywi­
lejom kapitalistów klasa robotnicza 
nie będzie mogła rozstrzygnąć z po 
wodzeniem wewnętrznych proble­
mów Anglii. Polityka pokoju nie 
może dać pomyślnych rezultatów, 
jeśli nie jest oparta na przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim.

„W tych wyborach parlamentar­
nych — pisze w zakończeniu Harry 
Pollitt — należy za wszelką cenę 
nie dopuścić do zwycięstwa konser­
watystów. Żadna partia w Anglii 
nie czyni więcej od naszej partii 
dla zdemaskowania celów konser­
watystów".

NOWE SILNIKI I MOTOCYKLE
\Ą/ IELKĄ Rocznicę Pażdzierniko- 
’  wą robotnicy Starachowickich 

Zakładów uczczą wyprodukowaniem 
ponad plan 10 silników, setek ton su­
rówki wielkopiecowej. Wartość pod­
jętych zobowiązań wynosi już ponad
1.600.000 złotych.

Załoga zakładów KZWM w Kiel­
cach zobowiązała się w Czynie Paź­
dziernikowym wyprodukować ponad 
plan 50 motocykli „6HL“.

Uroczysty
koncert
w  W a r s z a w ie
z  o k o z j i  II ro czn icy

powstania NRD
2  OKAZJI drugiej rocznicy pow­

stania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, odbył się w W ar­
szawie 5 bm. uroczysty koncert, zor­
ganizowany przez Komitet Współ­
pracy, Kulturalpej z Zagranicą,

Na koncert przybyli: członkowie 
Biura Politycznego KC PZPR, członko 
wie Rady Państwa i Rządu z premie­
rem Józefem Cyrankiewiczem na 
czele oraz. przedstawiciele stron­
nictw politycznych, W ojska Polskie­
go, organizacji społecznych, liczni 
reprezentanci świata kultury i nau­
ki, przodownicy pracy i młodzież.

Na uroczystości obecna była szef 
misji dyplomatycznej NRD, pani am­
basador Aenne Kunderman wraz z 
człęnkami misji oraz przedstawicie­
le, dyplomatyczni państw zaprzyjaź­
nionych.

Głos zabiera przewodniczący Cen­
tralnej Rady Zwiąków Zawodowych 
— Wiktor Kłosiewicz.

Hucznymi oklaskami przyjmują 
zebrani słowa mówcy, wyrażające 
przyjaźń i solidarność z demokra­
tycznymi siłamt narodu niemiec­
kiego, walczącym! o zjednoczone 
i pokojowi Niemcy. Wzniesione 
przez mówcę okrzyki na cześć 
Prezydenta Wilhelma Piecka, Pre­
zydenta Bolesława Bieruta i Cho* 
rążego Pokoju — Józefa Stalina 
wywołują długotrwałą owację. 
Czołowy artysta scen polskich, 

Marian Wyrzykowski, recytował u- 
twory polskich i niemieckich poe­
tów, poświęcone przyjaźni i współ­
pracy narodów polskiego i niemiec­
kiego. Orkiestra Filharmonii W ar­
szawskiej grała utwory Moniuszki, 
Beethovena, Panufnika. Brahmsa i 
Szostakowicza.

Wszystko 
dla frontu I
— Pod tym has łem  
n a ró d  koreańsk i  
do k o n u je  cudó w  
boh a te rs tw a  p racy

DZIENNIK „Prawda" publiku­
je  korespondencję Tkaczen- 

ki z Korei, która podkreśla boha­
terstwo koreańskiej ludności cy­
wilnej w walce z amerykańskimi 
interwentami. Tkaczenko przyta­
cza liczne przykłady bohaterstwa 
pracy robotników i chłopów kore­
ańskich, którzy w czasie barba­
rzyńskich bombardowań dokony­
wanych przez agresorów, niestru­
dzenie walczą o wykonanie planów 
produkcyjnych. W kilkakrotnie e- 
wakuowanych fabrykach robotnicy 
dokonują cudów bohaterstwa, aby 
zapobiec przerwom w produkcji.

Szczególną troską organizacji par 
tii pracy — pisze Tkaczenko — o- 
taczane są drogi kolejowe i szosy. 
Aby w warunkach nieustannych 
bombardowań zapewnić transport 
ładunków przeznaczonych na front, 
konieczna jest ogromna energia i 
ogromne poświęcenie wszystkich 
kolejarzy i pracowników transpor­
tu.

Masy pracuące 
Polski
z e n tu z ja z m e m  
w ita ją
s ło w a

Józefa Stalina
(D okończen ie  ze str. 1-szej)

zdaniem padającym z głośników 
coraz większa radość m aluje się 
na twarzach robotników.

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa 
wywiadu długą chwilę trwa jeszcze 
cisza. Aż nagle z tysięcy wezbra­
nych radością piersi v/ybucha o- 
krzyk jak  grzmot: „Niech żyje po­
tężny Związek Radziecki!", „Niech 
żyje walka o pokój!"

Do załogi przemawia spawacz wy 
działu remontowego — Jabłoński: 

„Towarzysze i koledzy! Wywiad 
udzielony przez Towarzysza Stalina 
donosi nam o nowym wielkim zwy 
eięstwic w naszej walce o pokój. 
Związek Radziecki wraz z całym 
obozem pokoju — potężniejszy jest 
od imperialistów. Pokój silniejszy 
jest od wojny.

Słowa Józefa Stalina pomogą nam 
w pracy. Od dziś z Jeszcze więk­
szym zapałem będziemy wykony­
wać zobowiązania podjęte dla ucz­
czenia Rewolucji Październikowej".

W rezolucji robotników Żerania 
czytamy m, in.:

„Potępiamy obóz agresorów i j 
podżegaczy do nowej wojny. Nasz i  

stosunek do słów Wielkiego Stali- j 
na wyrazimy naszą pracą nad 
wzmożeniem siły gospodarczej i o- 
bronnej Polski Ludowej".

Znów brzmią okrzyki. Ponad h a - ! 
lami i rusztowaniami ogromnej fa­
bryki. jednej z sv»tcfc wspaniałych 
budowli socjalizmu w Polsce, p ly -| 
nie melodia Międzynarodówki, któ­
rą  śpiewa cała załoga.

I Korespondent przytacza liczne 
.przykłady czujności narodu kore­
ańskiego w walce z wrogą dywer­
sją. Amerykańskie władze wojsko­
we nasyłają do Korei Północnej 
szpiegów i dywersantów, zbrodnia­
rzy, nie cofających się przed uży­
ciem najbardziej nikczemnych me­
tod. Ludność koreańska pomaga­
jąc organom wojskowym w niszczę 
niu tych zbrodniczych elementów 
tworzy bojowe drużyny walki z dy- 
wersantami.

Los Korei, je j  wolność, niezawi­
słość je j  szczęśliwa przyszłość jest 
w rękach wolnych ludzi pracy, jest 
w rękach żołnierzy 1 obywateli Ko 
reaftskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej. Oto dlaczego — pi­
sze Tkaczenko — Koreańska Armia 
Ludowa walczy tak bohatersko z 
interwentami amerykańskimi, a 
ludność na zapleczu z takim entu­
zjazmem czyni wszystko, aby po­
móc frontowi.

P rzy k ła d
Feliksa 
Anyżewskiego
d o w o d z i

jak potrafi 
pracować 
polski robotnik

P  RZED budowniczymi wielkiej 
bazy robołówstwa dalekomor­

skiego w Świnoujściu postawiono 
trudne zadanie: w najkrótszym t a  ­
rninie przygotować bazę do przyję­
cia masowych transportów śledzi. 
Do tego celu musi być czynna po­
tężna fabryka lodu, hale wyładun­
kowe, manipulacyjne, komory chłód 
ni itd. Aby dotrzymać terminu l 
stworzyć dla rybołówstwa wszelkie 
warunki pomyślnego wykonania 
planu, trzeba było ogromnego wy­
siłku wszystkich załóg budowla­
nych, montażowych, drogowych, 
elektrycznych, hydrotechnicznych i 
innych.

Budowniczowie bazy Jeszcze raz 
udowodnili, że nie ma rzeczy nie­
możliwych tam, gdzie chodzi o wy­
konanie zadań Planu 6-letniego, o 
wzmacnianie siły gospodarczej lu­
dowego państwa.

Od wielu tygodni toczyła się na 
terenie budowy bazy walka o wy­
konanie i wyprzedzenie harmono­
gramu prac. Mimo poważnych nie­
jednokrotnie trudnofel w dostawie 
materiałów budowlanych, termin 
rozpoczęcia masowych wyładun­
ków ryby w nowej bazie został do­
trzymany.

Największe Jednak zwycięstwo 
odnieśli robotnicy przy wykoń­
czeniu hali przeładunkowej 1 ma­
nipulacyjnej. Ostatnie metry la- 
strikowej posadzki późną nocą u- 
łożyła trójka Feliksa Anyżcwskie 
go, czołowego przodownika pracy, 
inicjatora trójkowego systemu 
pracy w murarce na terenie 
Szczecina. Wprawdzie od wielu 
miesięcy Anyżewski był zatrud­
niony Jako Inspektor moderniza­
cji, lecz w najgorętsze dni pracy 
udał się na budowę I stanął ra­
zem z Józefem Gnibą i Antonim 
Radzikowskim, by własnym przy­
kładem porwać całą załogę. T ró j­
ka ta układała dziennie po 90 me­
trów posadzki lastrikowej, pod­
czas gdy norma wynosi 22 metry.
Kierująca 1 mobilizująca -»tł_n or- 

ganizacjl partyjnej i Jć j- sekrctarza 
Bolesława Ostała, przodujących 
agitatorów Sobolewskiego, Teiferta, 
Pawlaczyka i wielu innych sprawi­
ły, że na budowie wszyscy gorąco 
pragnęli za wszelką cenę dotrzymać 
terminu. Również Inżynierowie i 
technicy, przewodniczący rady za­
kładowej, urzędnicy, buchalterzy, 
planiści stanęli do pracy przy be­
tonie, żwirze, żelazie, tam, gdzie 
najbardziej potrzeba było rąk do 
pracy.

Dzięki niezwykłej ofiarności bu­
downiczych trawler „Wulkan", któ­
ry pierwszy zawinie do Świnoujścia 
z ładunkiem ryb zostanie sprawnie 
obsłużony.

Drogo płacić
musi naród francuski

za okupację swego kraju
A m e r y k a ń s k i e  wojska oku­

pacyjne czują się we Francji 
jak  zdobywcy. Władze francuskie 
oddają do ich dyspozycji pałace i 
wille i budują dla nich nowe domy, 
podczas gdy tysiące Francuzów nie 
mają dachu nad głową.

Ja k  wynika z doniesień „Huma- 
nite“, upośledzone są również w po­
równaniu z Amerykanami wojska 
francuskie. Koszary jednostek fran­
cuskich stacjonujących w pobliżu 
Fontainebleau są tak zniszczone, że 
żołnierze muszą sypiać w stajniach. 
Tymczasem w odległości zaledwie 
kilku metrów w gmachach zajętych 
przez Amerykanów zainstalowano 
centralne ogrzewanie i kuchnie 
elektryczne, aby obsłużyć przedsta­
wicieli nowej tzw. „wyższej rasy".

Wiele rodzin w departamencie 
Seine et Oise nie ma mieszkań. 
Tymczasem znajdujące się w tym 
departamencie pałace oddano . do 
dyspozycji F.lsenhowera i jego świ­
ty.

Również francuska prasa reak­
cyjna, pomimo aprobowania oku­
pacji amerykańskiej przytacza róż­
ne charakterystyczne fakty świad­
czące o uprzywilejowaniu okupan­
tów. Np. „Paris Presse" opisuje nie­
zwykle komfortowe kwatery 700 
żołnierzy i oficerów amerykańskich 
rozlokowanych w Orleanie.

Panoszenie się Amerykanów 
wywołuje coraz większe oburze­
nie ludności. Np. w m iejcie Cha- ; 
teauroux, gdzie na 40 tysięcy ; 
mieszkańców przebywa 4 tysiące | 
żołnierzy am erykańskiej armii : 
okupacyjnej, na murach miasta 
ukazują się napisy: „Amerykanie 
do Ameryki!".

Grażyna 
Bscewczówna
z d o b y w c z y n i

I nfeisca
w ri ę̂ naredswym
konkursie  
kompozytorskim

w Liege
] U  A ZAKOŃCZONYM w tych 

dniach w Liege międzynarodo­
wym konkursie kompozytorskim na 
kwartety, pierwszą nagrodę w wy­
sokości 30.000 fr. otrzymała Grażyna 
Bacewiczówna za kwartet smyczko­
wy.

Na konkurs łen zgłoszono z Pol­
ski dwa kwartety. W pierwsze] e- 
iiminacji spośród utworów nade­
słanych z 13 krajów, wybrano 11, 
w tym oba polskie.

W przyszłym roku nagrodzony u- 
twór wejdzie do programu konkur­
sów na najlepsze wykonanie kwarte­
tów oraz wydany zostame na koszt 
organizatoiów konkursu,



Dłonie splecione id  przyjacielskim uścisku

NAD G R A N I C Ą  P O K O J U
ŁĄCZA N A R O D Y  P O LSK I I  N IEM IEC K I

now o roi-s^ns etr. i

A. BarsIMo

NIEM IECKA Republika Demo­
kratyczna liczy dwa lata. H i­
storyczne zwycięstwo Związ­

ku Radzieckiego nad hitleryzmem 
byto przełomem nie tylko w życiu 
■wyzwolonych narodów, lecz rów­
nież w życiu samego narodu nie­
mieckiego. Naród niemiecki mógł 
■wkroczyć na drogę wielkich prze­
m ian,ido których poprowadziły go 
wyzwolone w Niemczech wschod­
nich siły postępowe 1 demokra­
tyczne.',' Dzięki pomocy 1 poparciu 
radzieckich władz okupacyjnych na 
ród niemiecki mógł we wschodniej 
części Niemiec przystąpić do budo- 

■ wania nowego życia, do realizowa- 
' mla głębokich -eform — reformy 
rolnej, która znTiotła junkrów prus 

>kich, konfiskaty majątków mono­
polistów 1 zbrodniarzy wojennych 
i przekazania całego wielkiego prze 
mysłu, banków i komunikacji w 
ręce ludu.

Wydana została od pierwszej 
chwili nieubłagana walka hitlerow 
com 1 ideologii hitlerowskiej. Prze­
prowadzona została wielka reforma 
szkolnictwa, której celem było wy­
chowanie młodzieży niemieckiej w 
nowym duchu — w duchu umiło- 

J wanta pokoju, przyjaźni z wszyst- 
f kim l narodami.

Zw yc:ęstw/o 
ludu n iem ieckiego
P OWSTAŁO nowe państwo nie­

mieckie — pierwsze w historii 
narodu niemieckiego państwo, któ­
re wypisało w swoim programie 
słowa — pokój, przyjaźń 1 współ­
praca z innymi narodami. Powsta­
ło państwo, w którym pełnej siły 
nabrały najpiękniejsze tradycje

llowy triumf
radzieckiei medycyny

»Piyn Ooriiiejewa«
skutecznie leczy

raka s k ó ry
W SPÓŁCZESNA medycyna zna 

wiele ciężkich i  niebezpiecz­
nych dla życia schorzeń skóry. J a ­
ko szczególnie groźny przypadek 
był uważany do niedawna rak 
skóry.

Radziecki lekarz Wicnczeslaw 
Gordiejew, kieiownik skórno -
wenerycznej przychodni, opraco­
wał obecnie nową rewelacyjną 
metodę leczenia te j choroby, na­
wet w późnym je j  stadium.
Dążył on do znalezienia takiego 

środka, który niszcząc tkankę ra­
kowatą, jednocześnie umożliwiłby 
odradzanie się tkanki zdrowej. Po 
długotrwałych doświadczeniach 1 

. poszukiwaniach dr Gordiejew zna­
lazł mieszaninę substancji posia­
dającą te właściwości.

Płyn oddziaływuje natychmiast 
na tkankę zrakowaciałą. Po 15 — 
20 minutach znika zaczerwienienie,
*  po upływie doby na miejscu 
obrzęku tworzy się strup, który 
odpada po 5 — 7 dniach, pozosta­
w iając niewielką, ledwie widocz­
ną bliznę.

Liczne obserwacje I doświad­
czenia, przeprowadzane masowo 
w Związku Radzieckim na zle­
cenie Ministerstwa Zdrowia, wy­
kazały, że „płyn Gordiejewa 
trwale leczy i moie być stoso­
wany również przy innych cho­
robach skóry, jak  przy gruźli­
cy, nie gojących się wrzodach i 
liszajach.

walki.ludu niemieckiego o wolność 
i sprawiedliwość społeczną, trady­
cje  Marksa 1 Engelsa, tradycje, któ 
re dziś podjęła i kontynuuje nie­
miecka k la sa  robotnicza, je j awan­
garda — Socjalistyczna Partia Je d ­
ności (SED).

Utworzenie Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej było niezwykle 
dotkliwym ciosem zadanym poli­
tyce amerykańskich organizatorów 
nowej wojny, którzy sądzili, że uda 
im sie całe Niemcy przekształcić w 
bazę agresji przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom  demokra­
c ji ludowej. Imperialiści, am ery­
kańscy boleśnie bardzo odczuli po­
wstanie Niemczech wschodnich 
państwa, które postępowanie swe 
oparło na nierozerwalnej przyjaź­
ni ze Związkiem Radzieckitn, z Pol 
ską, na dążeniu do współpracy po­
kojow ej z wszystkimi narodami, 
państwa, które zlikwidowało u sie­
bie siły rodzące wojnę, państwa, 
które przewodzi dziś narodowi nie­
mieckiemu w jego walce przeciw­
ko rem ilitaryzacji Niemiec zachód 
nich, w walce o pokojowe, demo­
kratyczne, zjednoczone Niemcy.

Lata osiągnięć
n W A  lata istnienia Niemieckiej 
* Republiki Demokratycznej były 
okresem trudnej, wytężonej walki 
politycznej, gospodarczej, walki o 
nowe oblicze Niemiec. Walka ta 
przyniosła narodowi niemieckiemu 
piękne sukcesy. Znajdują one wy­
raz w oporze, jak i ludność Niemice 
zachodnich stawia rem ilitaryzacji i 
wskrzeszaniu hitlerowskiego W ehr­
machtu. BazŁ, tego oporu jest Nie­
miecka Republika Demokratyczna 
ku której zwracają się oczy wszy­
stkich Niemców pragnących poko­
ju , pragnących zjednoczenia kraju, 
wszystkich Niemców, którzy am e­
rykańskim okupantom mówią .Wra 
cajcie do domu", którzy nie chcą 
raz. jeszcze posłużyć za mięso a r­
matnie dla obozu imperialistycz­
nego.

Nieodpartą również dla całego
narodu niemieckiego jest wymowa 
sukcesów gospodarczych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Po 
zwycięskiej realizacji dwuletniego 
planu odbudowy pokojowej gospo­
darki rozpoczęta została w 1951 ro­
ku realizacja pierwszego planu pię 
cioletniego. W myśl założeń t?go 
planu, pomyślnie już realizowane­
go, produkcja przemysłowa wzroś­
nie dwukrotnie w porównaniu z 
1936 rokiem, a 3,5 raza w porówna 
niu z 1950 rokiem, produkcja rol­
na również w poważnym stopniu 
przekroczy poziom przedwojenny.

Te sukcesy Niemiecka Republika 
Demokratyczna zawdzięcza pomocy 
Związku Radzieckiego oraz wciąż 
pogłębiającej się współpracy gospo­
darczej z krajam i demokracji ludo­
wej. Przykład Niemieckiej Renubli 
ki Demokratycznej, która z każ­
dym dniem umacnia swoją sytua­
cję  gospodarczą, która swoim oby­
watelom zapewnia coraz wyższy po 
ziom życia, jest siłą .T iobilizu iącą  
dla ludności Niemiec zachodnich, 
która ma okazję porównać do cze­
go prowadzi z jednej strony wo­
jenna polityka amerykańskich a- 
gentów z Bonn, a z drugiej stro­
ny jak  wpływa na życie narodu po 
lityka twórczej pokojowej pracy w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej.

punktem zwrotnym w stosunkach 
pomiędzy Polską a Niemcami. Po 
raz pierwszy bowiem w historii na 
zachodniej granicy naszej powsta­
ło państwo, które przyjaźń z na­
rodem polskim uważa za jedną ze 
swoich wytycznych. Uznanie przez 
Niemiecką Republikę Demokratycz 
ną granicy na Odrze 1 Nysie za 
granicę pokoju 1 przyjaźni z naro­
dem polskim, pełne zrozumienie w 
Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej, że ten kto atakuje grani­
cę tę jest wrogiem nie tylko naro­
du polskiego, lecz również niemiec 
kiego — oto wyraz przełomu, jak i 

nastąpił w stosunkach polsko-nie

mleckich. U źródeł tego przełomu 
leży fakt, że w obu kra jach  doko­
nały 6ię historyczne przemiany, 
fakt, że w obu krajach  władzę ob­
ją ł lud.

Niemiecka Republika Demokra­
tyczna jest dziś niezwykle ważnym 
ogniwem całego światowego fron­
tu pokoju. J e j  walka jest częścią 
składową walki, jaką ludzkość to­
czy. przeciwko amerykańskim pod­
palaczom świata, którzy podobnie 
jak  przed laty Hitlera, dziś jego 
pogrobowców zbroją z myślą uży­
cia ich jako przedniego oddziału w 
agresywnej wojnie przeciwko Zwiąż 
ltowi Radzieckiemu i krajom  de­
m okracji ludowej. Niemiecka Re­
publika Demokratyczna - jest na­
szym sojusznikiem w walce, jaką 
prowadzimy o uniemożliwienie a - 
merykańskim następcom Hitlera re 
alizacjl ich planów, w walce o po­
kojową przyszłość wszystkich na­
rodów.

Rzym, w październiku.

XA/ CH W ILI, gdy w całych Włoszech otwle/isją się bramy szkół na 
powitanie młodzieży, nasuwa się pytanie, K;akie warunki życia, 

jak ie perspektywy na bliższą i dalszą przyszłość’  ma przed sobą ta 
młodzież? \

N ajprościej odpowiedzą na to cy---------------------------—
fr y : milion młodzieży włoskiej n ie ' 
ma w te j chwili pracy, ani żadnej 
nadziei na je j  znalezienie, chyba, 

że posłucha wezwania, jakie ogło 
sił ostatnio rząd De Gasperiego.

Prawie równocześnie bowiem z 
otwarciem szkół, na murach wszyst

N a zdjęciu  pon iżej P rem ier  
N iem ieck iej R epu bliki D em o­
k raty czn ej _ Otto G rotew ohl 
rozm aw ia z m łodym i p ion iera­
mi o ich  pragn ien iach  i p la ­

nach.

Hallo! Obywatel Panasiewicz z mjs „Olsztyn"

Dziś urodził się wnuczek

Nasz solusznlk
p  OWSTANIE Niemieckiej Repu- 
*■ blikl Demokratycznej stało się

P rzodow nik pracy  Zaodrzań- 
sk ich  Z akładów  K on stru kcji 
Stalow ych S tan isław  P adres  
w yrabia  przeciętn ie 210 pro  a  
norm y. N a zdjęciu  St. P adres  

podstas pracy .

Tę radosną wiadomość otrzyma! przez radiotelegraf

członek załogi polskiego statku 
żeglującego na dalekich morzach 
Gdyński sygnał » S P J «  dociera 
do najdalszych krańców świata

Napisał Jan Kora

rP  U S P J , tu S P J  —  tym sygnał em przywołuj* Urząd Radlotele- 
graficzny w Gdyni swoich „ab onentów" rozsianych po całym świe

cie.
Po chwili, na wezwani* Gdyni o 

dezwał się z dalekich mórz radio­
telegrafista m/s „W arta“, daje sy 
gnały traw ler dalekomorski „Jo- 
wisz“, zgłasza się m/s „W arszawa".

Jeszcze kilka wezwań S P J , S P J 
1 rozpoczniemy *  Gdyni rozmo­

wę z całym światem. Dziś z górą 
30 polskich statków, wędrujących 

po różnych morzach i dwa razy ty 
le kutrów rybackich na Bałtyku, 
oczekiwało połączenia i wiadomości 
z G dyni.

Odnajdujemy się na tak zwa­
nych falach bezpieczeństwa 600 m 
i 180 m —  wyjaśnia przedstawicie­
lowi „Słowa" naczelnik urzędu 
E . Jurkiewicz.

Fa la  600 1 180 to jakby numery
wywoławcze telefonów, którymi 
można łączyć się z Urzędem przez 
całą dobę, aby ustalić odbiór wia­
domości lub zamówić połączenie z 
dowolnym abonentem w kraju.

Hallo! Tu Gdynia!
"7 A chwilę Gdynia nadawać bę- 
' J  dzie telegraficznie i mikrofo- 
n'cznie prognozę pogody. Po tym 
popłyną w świat komunikaty o 
stanie połowów, o położeniu naj­
lepszych łow’sk, dalej polecenia 
władz m rsk ich  dla statków będą 
cych w drodz . Je s t  w nich mowa 
o nowych ladui l:ach, które trzeba 
zabrać z dalekich portów, są różne 
zlecenia maklerskie itd.

Wreszcie, marynarze są ciekawi

wiadomości z kraju  i ze świata. O 
tym poinformuje Ich nadawany co- 
dzienie biuletyn pod nazwą „Głos 
M arynarza".

Przychodzą potem komunikaty 
Polskich Linii Oceanicznych, Mor­
skiego Urzędu Rybackiego, Insty­
tutu Hydrometeorologicznego w 
Gdyni i innych placówek morskich. 
Radiotelegrafista na statku dobrze 
się napracuje przy ich odbiorze.

Wiadomości
o narodzinach wnuczka
p R Z Y  aparacie nadawczym po- 
*• chylił się radiooperator Mie­
czysław Laskowski i wzywa m/a 
„Olsztyn", który znajduje się na 
rejsie.

„Tu S P J , tu S P J  —- mamy waż 
ną wiadomość dla „Olsztyna". Po­
wiadomcie ob. Panasiewicza z wa­
szej załogi, że jego córka Irena u- 
rodziła syna. Dziecko i matka są 
zdrowe".

Po chwili znów... „Mamy wiado­
mości dla kutrów" Gdynia 80“ i 
„Władysławowo 45". Hallo, hallo— 
wzywamy kutry „Gdynia 80“ i 
„Władysławowo 45“. Pó 7 minu­
tach wiadomość była już przeka­
zana.

— Byłem radiotelegrafistą na 
statku „M izur" i płynęliśmy Bał­
tykiem. gdy nadeszła z Gdyni wia- 
uomość o ogłoszeniu Pożyczki Na­
rodowej — przyłącza się do naszej | 
rozmowy st. mechanik Miczura.

Marynarze zebrali się natychmiast 
na pokładzie i uchwalili subskryb- 
cję Pożyczki. W 8 minut po po­
wzięciu przez załogę te j uchwały 
dotarła ona już do Gdyni. W ten 
sposób spełniło się nasze pragnie­
nie, by marynarze subskrybowali 
Pożyczkę równocześnie ze społeczeń 
•twem w kraju .

Ze słuchawkami 
na uszach
D  A D IO T E LE G R A FISC I urzędu 

*■ gdyńskiego czuwają ze słuchaw 
karni na uszach przez  cały dzień i 
noc.

Wzmagają on[ swój wysiłek pra­
cy w okresie sztormów, aby nie o- 
puścić żadnego wezwania SOS i 
spieszyć z pomocą każdemu kto 
wzywa je j  z morza. Na szerokich 
wodach mórz 1 oceanów całego 
świata sygnał Gdyni —  S P J — 
je s t zwiastunem troskliwej opieki, 
jaką ludzi morza otacza Polska 
Ludowa.

„Tu S P J  —  Gdynia. W zywamy  
do ap aratu  mis „Olsztyn“ —  
n adaje w św iat ra d io te leg ra fi­
sta  M ieczysław Laskow ski.

(F o t . M. S y row atko ).

kich m iast półwyspu Apenińskiego 
pojawiły się a/jn-zs * manifestem 
ministerstwa ot*,m y, wzywającym 
młodzież do wstępowania do woj­
ska. \

Ja k  widzimy, nie\ wykształceni*
młodzieży je s t  głów.tĄ troską n ą -  
du de Gasperiego, lei1#  chęć zapew­
nienia dostaw „mięsa ^armatniego'* 
amerykańskim panora. \

75 TY S. BEZRO BO TN YCH  
NAUCZYCIELI \

7  GODNIE i  prawem, <&> szkół 
J elementarnych powlnny\ uczę* 

szczać wszystkie dzieci od 6 &o 14 
lat. W praktyce, p rzy n a jm n ie jv rz* 
cia część dzieci, t j .  2.500.000 
chodzi do szkoły, czego rezultaten.' 
je s t 36 proc. analfabetów wśróĄ 
włoskich dzieci. Ten smutny stan  
rzeczy je s t  rezultatem braku szkół. 
Rząd klerykałny przeznacza miliar­
dy lirów  na budowę armat, a ani 
solda na budowę brakujących 

70.000 szkół. Podczas gdy dzieci 
nie mogą chodzić do szkoły, w« 
Włoszech je s t  75.000 bezrobot­
nych nauczycieli.
W  szkolnictwie średnim polityk* 

rządu prowadzi do jeszcze większe­
go obskurantyzmu.

W ystarczy rzut oka na statysty*
ki oficjaliie, by zdać sobie sprawą 
z ofensyw^, jak ą  prowadzi W aty­
kan za poś^dnictwem rządu chrześ 
cijańsko-deniokratycznego, w kie­
runku kleryk^lizacji włoskiego szkol 
nictwa średniego.

Konsekw encji tego faktu są du- 
żo poważniejszej, niż mogło by się 
wydawać na pierwszy rzut oka, 
gdyż o ile szkoły \wyznaniowe ma­
ją  równe prawa ze szkołami pań­
stwowymi, o tyle nievówne obowiąz 
ki. Dochodzi do takich absurdów, 
źe uczniowie obcięci ',ria egzami­
nach w szkole państwo-ytj z trium­
fem zdają je  w szkole Wyznanio­
wej, gdzie profesorowie S m y k a ją  
oczy na braki w wiedzy, byłaby tył 
ko uczeń regularnie płacił wysoki* 
opłaty szkolne, A

~ I  SE T K I INŻYNIERÓW  %  
BEZ PRACY

J  E S L I chodzi o szkoły uniwersy- 
J  teckie, to opanowane są one prz® 
ważnie przez żywioły drobnomie- 
szczańskie. Synowie bogaczy na j­
częściej rezygnują z nauki, gdyż 
m ają dość pieniędzy, aby żyć, nia 
pracując.

T u ta j tak ie statystyki są wymo­
wne. 67 proc. absolwentów posiada 
tytuły nadające się do każdej pra­
cy, a tylko 33 proc. wybiera jak ąś 
specjalność techniczną (inżynieria, 
chemia, rolnictwo). Większa część 
zdaje dyplom tylko po to, aby otrzy 
mać zajęcie dobrze płatne, wszyst­
ko jedno jakie. Specjalistom pozo­
sta je  tylko bezrobocie, czego dowo­
dem są setki inżynierów bez pra­
cy, lub zatrudnionych we ' Włoszech 
Południowych jako robotnicy, za 
nędzną opłatą.

Rząd _ włoski okazuje całkowity 
brak zainteresowania dla wykształ 
cenią technicznego młodzieży wło­
skiej. Je s t  zresztą konsekwentny, 
gdyż cala polityka gospodarcza rz ł 
du, oddana dzięki planowi Marshal 
la w jarzm o monopoli amerykań­
skich, również nie dąży do czego n 
nego, jak  do likwidacji włoskiego 
przemysłu.

Nie powinno być więc wielką nie 
spodzianką dla m inistra obrony, 
gdy na drugi dzień po ogłoszeniu 
manifestu znalazł swe z takim wy­
siłkiem opracowane i pełne hipo­
kryzji afisze, pozrywane lub pokry­
te napisami: „Pokój", „Szkoły, nie 
w ojna!", „Traktory, nie arm aty!".

Młodzież in łosł^  nie ch ce być

ofiarą planu Marshalla
i domaga się fod rządu

p oko ju , pracy j  naukiwe wspólnej walce 
o pokojową przyszłość świata



N o w e  w yd aw rw cfw a

„ C z y te ln ik a "
J .  L A N D Y -B R Z E Z lttS K A , H. H U SZ - 

C Z Y N SK A -W EN TL A N D T O W A  
TR U D N E Z W Y C IĘ ST W O

Ilu s tr . J  S . M iklaszew ski 
S . 81+1 n lb .

Z ł  8,10

K sią ż ecz k a  p o ru sz a ją ca  n iez m iern ie  
w ażn e zagad n ien ie  w a lk i z a lk o h o liz ­
m em , sk iad a s ię  z trzech  części.

W  op ow iadaniu  stan o w iący m  część 
p ierw szą — a u to rk i u k a z u ją  c iężk ie  
ż y c ie  rodziny ro b o tn icz e j, d o tk n ię te j 
k lę s k ą  a lk o h o lizm u , — a n astęp n ie  Je j 

p rzeo b rażen ie  pod w p ływ em  dobrego 
p rzykład u  i  zo rg an izo w an ej pom ocy 
p rz y ja c ió ł.

C zęść d rugą k s ią ż ecz k i Stanow ią przy 
k ła d y  ró żn ych  zabaw  zesp oło w ych, po­
k a z u ją c e , Ja k  — bez W ódki — m ożna 
m iło  i p o ży teczn ie  spędzić w oln y czas.

W  części trz e c ie j cz y te ln ik  zn ajd zie  
odpow iedź na p y tan ia  d o ty czące  szkod­
l iw e j d z iała ln o ści a lkoh olu  na zdrow ie 
i  poziom  m o ra ln y  Jed n o stk i 1 sp o łe­
czeń stw a.

K sią ż ecz k a  ze w szech  m ia r  p oucza­
ją c a ,  m oże słu ży ć Ja k o  p ożyteczn y m a­
te r ia ł do p ogad anek w św ie tlica ch  w ie j­
sk ich .

A . c a c i  — Z r y w a j ą  n a m  d a c h

K sią ż k a  N ow ego C zyte ln ik a .
Z p rzekład u  fra n cu sk ieg o , 
tłu m . J .  G u ran o w sk i. Ilu sr. 
J*. S . M ik laszew ski. S . 47+1 
n lb .

T l  1,60

A u to r, sy n  w ie js k ie g o  n ęd zarza, zn a­
n y  li te r a t  1 p u b licy sta  L u d o w ej R e p u b ­
l ik i A lb a ń sk ie j — na p od staw ie  w ła­
sn y ch  w spom nień  d a je  w ty m  o p ow ia­
d a n iu  o b raz s tra sz liw e j nędzy ch łop a 
b lb a ń sk ieg o  w o k ra s ie  m ię d z y w o jen ­
n y m  i n ie sły ch a n e g o  w yzy sk u  przez 
o b szarn ik ó w  i k ap ita listó w ..

N a tle  tra g icz n y ch  p rzeżyć b ie d n e j 
ro d zin y  m im o a tm o sfe ry  c a łk o w ite j bez 
n a d z ie jn o śct z k a r t  t e j  k s ią ż k i p rz eb ija  
u p a rc ie  je d n a  m y ś l: „ p rz y jd z ie  Jeszcze 
k o le j i na  n asze s z cz ę śc ie " .

C ałość k s ią ż ecz k i u zu p ełn ia  ży cio ry s 
A lek sa  C acl o ra z  za ry s  g eo g raficzn y  
i h isto ry czn y  A lban ii.

N a  w y s ta w ę  w ynalazczości pracow niczej

Klub Racjonalizatorów PKS
p rzy g o to w u je  w ie !e  cennych eksp o n ató w

Dzięki usprawnieniom 
Polkowski przejedzie Fiatem 
210 tysięcy kilometrów 
bez generalnego remosttu
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fet ILNIK zakrztusił się. Z rury wydechowej wystrzelił czarny kłąb 
dymu. Motor zwolni! obroty. Strzałka szybkośdomlerza opadła. 

— Znowu ta woda destylowana. Kierowca zielonej „Skody11, autobusu 
PKS mocnie] nacisnął gaz. Mimo to silnik pracował na zwolnionych 
obrotach. Wóz zaledwie dojechał do garażu, przy ul. Kościuszki, we 
Wrocławiu.

Było to w 1950 r.
Powodem częstych awarii autobu- j 

sów był brak wody destylowanej, j  

Dotychczas dostarczała je j Dyrekcja 
Przemysłu Miejscowego. W  zimie 
jednak nie była w stanie zaspokoić 
ogromnego zapotrzebowania Ekspo­
zytury wrocławskiej PKS, która sta­
nęła wobec poważnego zagadnienia. 
Brak wody destylowanej — to unie­
ruchomienie setek wozów.

— Trzeba zrobić własnym przemy- ! 
słem — mów.'ł majster stacji ob- , 
sługi, Dymitr Bołania. — Koledzy nie j 
chcieli w to wierzyć, ale Bołania do- > 
wodził, że da się to zrobić. Następ­
nego dnia, gdy wszyscy przyszli do 
warsztatów, zobaczyli Bołan‘ę klę­
czącego przy kaloryferze. Z cienkiej 
rurki, przylutowanej do kolanka ka­
loryfera sączyły się powoli krople 
wody.

— Co, z tego „aparatu" będzie wo­
da destylowana? — pytali z niedo­
wierzaniem. Pomysłem Bołani za­
interesował się klub racjonalizator­
ski. Wodę oddano do ekspertyzy. 
Okazało się, że dobra. Ale nie było 
to jeszcze zwycięstwo. Prowizorycz­
ne urządzenie nie dawało tyle wody, 
by wystarczyło dla wszystkich wo­
zów.

Bołania długo zastanawiał się nad 
tym. Lutował jakieś stare rurki, spa­
wał kolby. Po wielu doświadczeniach 
skonstruował nowy aparat. Jego 
zdolność produkcyjna — 15 litrów 
na godzinę. Dla ekspozytury — ilość 
wystarczająca.

I jp r tu  Jurandot

TC^LUB racjonalizatorów powstał 
we wrocławskiej PKS właściwie 

w 1948 r. N’e przejawia) jednak 
żadnej działalności. Dopiero, gdy 

_  klubem zajął się ob. Zając, praca 
ruszyła. Dziś klub zrzesza 60 człon- 

*  ków. Kilka dni temu fttrzymał no­
wy lokal. W  drodze są meble, na­
rzędzia. W  bibliotece stoją już sze­
regiem techniczne ks'ążki radziec­
kie.

Za przykładem Bołani poszło 
wielu pracowników. Majster Mo­
skala skonstruował przyrząd do pro. 
dukowania tzw. uszczelek. Kiedyś 
na wykonanie jednej uszczelki trze­
ba było zmarnować pół godziny. Te­
raz w tym samym czasie robi się 
ich 65. Dzięki usprawnieniu unie­
zależniono się od dostaw z zagrani 
cy. Pomysł stosowany jest już pra­
wie w całej -Polsce.

Klub przygotuje na wystawę wy­
nalazczości, która otwarta będzie 
we Wrocławiu 14 października, 
kilkanaście eksponatów.

„ B A Ż A N T ”
P taszek  to w ciąż rzadszy, lecz  s ię  jeszcze zdarza, 
każd y  k to  patrzy  w ie od  ra zu : bażant.

A w ięc  upierzenie tre fio n e  misternie, 
o b fite  sza len ie, w ytw orn e ch o lern ie .

(Fryzura rzecz, k tó rą  bażant się w yróżnia, 
za to pod  fryzurą  absolutna próżnia).

Całość g łów ki musi styl m ieć  anglosaski, 
stąd  też  kapelusik jak  naleśnik piaski.

M aryn arka w  k ra tę , obszernie skrajana, 
w ram ion ach  m a w atę, długo- p o  ko lan a.

S pod m ary n areczk i (znów sty l an glosask i)  
w ą sk ie  ja k  k isz eczk i d o  k o s te k  p ortask i.

N o i  kraiD acikl W kak tu sy  i  w  p iesk i  
lub w  żó łte  k o n ik i z d ż o k e jem  n ieb iesk im .

W takim stroju  bażan t (w  opinii bażanta) 
udatn ie odtw arza  z ek ran u  am anta.

N ie m a co się z łościć an i w p ad ać  w  szał, b o  gdy ktoś  
m a sk łon ności w olno m u b y ć  m ałpą.

To  sci jeszcze g łupstw a, gorsze, proszę pań stw a: 
sk łon ność do  n ieróbstw a, pociąg  d o  p ijań stw a.

P ośród  spraw ców  brzy d k ich  aw an tu r  i  kan tów , 
zaw sze znajdziesz ty p k i z rodziny  bażantów .

niepotrzebnych przestojów, szybciej 
połykają kilometry dzielące miasta. 
Dzięki nim kierowca Polkowski zbli. 
ża się do rekordu. Przejedzie „Fia­
tem" ponad 210.000 km bez general­
nego remontu.

A. Broniarek

Rekordowa frekw encja

23.600 osćb
zwiedziło utewrześnu  
fe ieum  Śląskie

O nieustannym zainteresowaniu 
wystawami Muzeum Śląskiego 
świadczy rekordowa wprost ilość 
zwiedzających. W ubiegłym miesią­
cu czynne były w Muzeum Śląskim 
oprócz stałych wystaw Galerii Ma­
larstwa Polskiego, Średniowiecznej 
Sztuki Śląskiej oraz działu histo­
rycznego w Starym  Ratuszu — wy­
stawy czasowe; Technika Szkła A r­
tystycznego, Średniowieczny K ra­
ków oraz Doroczny Salon ZPAP, 
które zwiedziło łącznie 23.000 osób, 
w tym ok. 9.000 młodzieży szkolnej 
i ponad 5.000 robotników.

Ja k  się dowiadujemy, Dyrekcja 
Muzeum Śląskiego przygotowuje 
jeszcze w bieżącym roku kilka bar­
dzo ciekawych wystaw, o których 
zawiadomimy naszych Czytelników.

       .

W U N A ST O L E T N IA  Iren k a
*  K a rs k a  p rzeczy ta ła  w  gazecie  

ta tk ę  te,1 tre ś c i:
Na p rzy k ład  k oń  w idzi człow iek a 

dw a i p ół raza w yższego niż Jes t 
w  rzeczy w isto ści. O w cy człow iek  
w y d a je  s ię  w ięk szy  o jed n ą  trz e c ią . 
N ato m iast w  oczach  psa człow iek  
je s t  19 razy  m n ie jsz y .

Z a n iep o k o jo n a  tym  o d k ry ciem  (1 
słusznie) Ire n k a  n ap isa ła  do nas 
list. z k tó reg o  w y jm u je m y  ty ch  k il­
k a  w iersz y :

„Znam  psy, b o  zaw sze b y ły  w n a ­
szym  dom u. T e ra z  Je s t a lz a ck i ow­
cz a re k  Sz a ta n  i  m ała  ra t le rk a  D a­
m a.

T ow arzyszem  m oich  zabaw  b y ł 
sta ry  S a n  — b ern a rd , druh, k tó ry  
ju ż  n ie  ż y je . W ięc znam  psy i w szy­
s tk ie  psie zw y cz a je . J a k  w racam  ze 
szk o ły , to  Sz a ta n  ju ż  na m nie cz e ­
ka pod fu rtk ą  i na p o w itan ie  k ła ­
dzie m i łap y na ram io n a i c a łu je  
m n ie  w tw arz. W ięc gd y by w idział 
m n ie  zm n ie jszo n ą  19 razy , to  by ca­
łow ał m n ie  w k o stk ę  od nogi. W ięc 
n ie  w ierzę w  to  w szy stko  co  ten  
pan napisał...**

K o ch an a  Iren k o ! Po d zielam y  T w ó j 
słuszny n ie p o k ó j, a le  n ie  m ożem y 
w chodzić w cudze k o m p e te n c je . 
B y ć  m oże a u to r w sp o m n ian ej no­
ta tk i p rzeczy ta  T w ó j lis t  1 sam  Cl 
odpow ie.

D laczego  w  p aźd ziern iku  liście  na 
drzew ach  żółkn ą? — z a p y tu je  M. K .

W liścia ch  z n a jd u ją  s ię  różne b a r ,  
w n lk l, a m iędzy Innym i b a rw n ik  
z ie lo n y , ch lo ro fil, bardzo cen n y dla 
drzew a. G dy n a s tęp u je  je s ie ń , a 

w ięc  p ora  op adan ia  liści, z ie leń  ch lo ­
ro filo w a odpływ a do łodyg, w  l i ­
ściu  zaś p o z o sta je  b a rw n ik  żółty  lub 
pom arań czow y .

P rz y  pom ocy a lk o h o lu  m ożna liść  
o d b arw ić. G dy ta k i w y ciąg  zm ie­
szam y z b en zy n ą  i s iln ie  w strzą­
śn iem y , p ły n  podzieli s łę  na dw ie 
w a rstw y : w g ó rn e j zb ierze  s ię  b a r­
w n ik  z ie lo n y , w d o ln e j żółty .

Z ie le ń  ch lo ro filo w a, ja k o  n iesz ­
ko d liw a, je s t  uży w ana do b a rw ie ­
n ia  lem o n iad , g a la re te k  ow ocow ych 
i w yrobów  c u k ie rn icz y ch .

T V W A  razy w tygodniu zbierają 
s:'ę członkowie klubu. Omawia­

ją  nowe pomysły kolegów, wprowa­
dzają poprawki. Dzięki temu auto­
busy wrocławskiej ekspozytury PKS 
jeżdżą coraz punktualniej, nie mają

Z agadnien ie duże m im o cech  g ro tesk i: 
bażant w  lu d zk iej sk órze je s t  to p ta k  n ieb iesk i.

P taszki n iech  nam  z n ieb a  ć w ier k a ją  o w iośn ie  
a bażantów  trzeba  tęp ić  bezlitośn ie!

^ŁflDZICJE, do tłoków dostaje się 
zan^czyszczona oliwa, mimo że 

przechodzi przez trzy sitka. Małe 
cząsteczki, płynące z oliwą, niszczą 
precyzyjny silnik, który przez to 
pracuje gorzej. Szybciej też trzeba 
oddać go do generalnego remontu 

referuje swój nowy pomysł Ka­
zimierz Garwin — dlatego myślę, że 
trzeba w tym miejscu umieścić jesz­
cze jedno sitko. Przepuści zanieczy­
szczeń o wiele mniej. Motor będzie 
pracował dłużej.

Kilkunastu członków klubu pochy­
la się nad stołem. Oglądają do­
kładnie rysunek, sprawdzają wyli­
czenia Garwina.

— Dobry pomysł — mówi ob. Za­
jąc. — Trzeba go przedyskutować.

Fragment Bystrzycy: średniowieczny pręgierz, pod którym karano
przestępców chłostą.

Zwiedzamy Bystrzycą
urocze miasto o burz liw e j przeszłości

TVTIEDALEKO za Kłodzkiem Kotlina Kłodzka zwęża się znacznie, 
przechodząc w dolinę Nysy. Dym lokomotywy zasnuwa małe 

kwadratowe poletka, leżące po obydwu stronach toru kolejowego. Po 
nad nim i giną w mgle jesiennej zi elone grzbiety górskie. Z lewej 
strony kopulaste pocięte dolinami wzniesienia grupy Snieżnika Kłodz­
kiego (1.426 m ponad poziom mórz a), z prawej równe, jakby ścięte 
nożem zbocza Gór Bystrzyckich.

Po półgodzinnej podróży poprzez 
ciemne gałęzie drzew, z których 
sypią się żółte i czerwone liście, 
widać coraz wyraźniej po prawej 
stronie ściśnięte, spiętrzone ku gó­
rze mury miasteczka. To Bystrzyca 
Kłodzka, dawny gród obronny, u- 
kryta w południowej części kotliny. 
Dojazd z Wrocławia do niej trwa 
około trzech godzin i można kiedyś 
skorzystać z wolnego dnia, aby 
zwiedzić to ciekawe miasto.

BURZLIW A PRZESZŁOŚĆ 
MIASTA

W ŁAŚCIW IE należałoby zacząć 
od historii, a dopiero potem 

pochodzić po wąskich spadzistych 
uliczkach, oglądnąć kruszące się 
resztki murów obronnych i bramy, 
przez które wchodziło się niegdyś 
w obręb miasteczka. Przeszłość By­
strzycy Kłodzkiej była bardzo burz­
liwa. Wiemy, że istniała już w po­
łowie X III  wieku. W 1429 roku 
zdobyli ją  Husyci. W X V II wieku 
podczas trzydziestoletniej wojny 
przechodziła z rąk wojsk cesarskich 
w ręce Szwedów i odwrotnie. W 
tym czasie w swych murach wi­
działa oddziały Kozaków Polskich 
trw. „Lisowczyków“, walczących po 
stronie niemieckiej przeciw Szwe­
dom. W 1742 r. i w 1745 r. wojska 
węgierskie, walczące po stronie 
Austrii przeciw Prusom dwukrotnie 
splądrowały miasto. Ostatni wielki 
pożar zniszczył częściowo Bystrzy­
cę w 1823 roku.

  Proszę pani ,nam, jeszcze kiedy jesteśm y dziećmi,
tłomaczą, żeśmy zwierzęta i że jedynym sposobem uczło­
wieczenia się jest miłość dla kobiety, której szlachetnosc, 
niewinność i wierność trochę powściągają świat od zu­
pełnego zbydlęcenia. No, i my wierzymy w tę szlachet­
ność, niewinność et caetera, ubóstwiamy ją , padamy 
przed nią na kolana...

— I  słusznie, bo jesteście daleko m niej warci od ko­
biet.

— Uznajemy to na tysiące sposobów i twierdzimy, że 
wprawdzie mężczyzna tworzy cywilizację, ale dopiero ko­
bieta uświęca ją  i wyciska na niej idealniejsze piękno... 
Jeżeli jednak kobiety m ają nas naśladować pod wzglę­
dem owej zwierzęcości, to niby czymże będą lepsze od 
nas, a nade wszystko: za co mamy je  ubóstwiać?...

— Za miłość.
— I to piękna rzecz! Ale jeżeli pan Starski otrzymuje 

miłość za swoje wąsiki 1 spojrzenia, to znowu inny pan 
nie ma racji dawać za nią nazwiska, m ajątku 1 swobody.

— Ja  pana coraz mniej rozumiem —  rzekła pani W ą- 
sowska. — Uznajesz pan, że kobiety są równe mężczyz­
nom, czy nie?...

— W sumie są równe, w  szczegółach nie! Umysłem 
i pracą przeciętną kobieta je s t niższą od mężczyzny; ale 
obyczajami i uczuciem ma być od niego o tyle wyższą, 
że kompensuje tamte nierówności. Przynajm niej tak nam 
to ciągle mówią, my w to wierzymy i pomimo wielu niż­
szości kobiet, stawiamy je  wyżej od nas... Jeżeli zaś pani 
baronowa zrzekła się swoich zalet, a że się ich od dawna 
zrzekła, tośmy widzieli wszyscy, więc nie może dziwić 
się, że straciła i przywileje. Mąż pozbył się je j, jako nie­
uczciwego wspólnika.

— Ależ baron to niedołężny starzec!...
—  Po cóż za niego wyszła, po co nawet słuchała jego 

miłosnych paroksyzmów?
—  Więc pan nie pojmujesz tego, ie  kobieta może być 

zmuszona do sprzedania się?... —  zapytała pani W ą- 
sowska blednąc i rumieniąc się.

— Pojm uję, pani, bo... ja  sam kiedyś... sprzedałem 
się, tylko nie dla zyskania m ajątku, ale z nędzy...

—  Cóż dalej?
— Ale żona moja przede wszystkim z góry nie po­

sądzała mnie o niewinność,^a ja  je j, co prawda, nie

Bolesław  Prus (293)

L A L K A
obiecywałem miłości. Byłem  bardzo lichym mężem, ale 
za to, jak  człowiek kupiony, byłem najlepszym subiek­
tem i najwierniejszym  je j sługą. Chodziłem z tiią po 
kościołach, koncertach, teatrach, bawiłem je j gości i fak­
tycznie potroiłem dochody ze sklepu.

—  I nie miałeś pan kochanek?
— Nie, pani. Tak gorzko odczuwałem moją niewolę, 

żem po prostu nie śmiał patrzeć na inne kobiety. Niech 
więc pani przyzna, że mam prawo być surowym sędzią 
pani baronowej, która sprzedając się, wiedziała, że nie 
kupowano od niej... je j  pracy...

— Okropność! — szepnęła pani Wąsowska patrząc 
w ziemię.

—  Tak, pani. Handel ludźmi jest rzeczą okropną, a je ­
szcze okropniejszą handel samym sobą. Ale dopiero 
transakcje, zawierane w złej wierze, są rzeczą hanieb­
ną. Gdy się taka sprawa w ykryje, następstwa muszą 
być bardzo przykre dla strony zdemaskowanej.

Jak iś czas oboje siedzieli milcząc. Pani Wąsowska by­
ła zirytowana, Wokulski sposępniał.

— Nie!... — zawołała nagle — ja  muszę z pana wy­
dobyć zdanie stanowcze...

—  O czym?
—  O różnych kwestiach, na które ml pan odpov 

jasno i wyraźnie.
—  Czy to ma być egzamin?
—  Coś na kształt' tego.
—  Słucham panią.
Można było myśleć, że się waha; przemogła się jed ­

nak i zapytała:
—  Więc utrzymuje pan, że baron miał prawo ode­

pchnąć i zniesławić kobietę?...
— Która go oszukała?... Miał.
— Co pan nazywa oszustwem?
— Przyjmowanie uwielbień barona, pomimo feblika, 

jak  pani mówi, do pana Starskiego.

Pani Wąsowska przygryzła usta.
— A baron ile miał takich feblików?...
— Zapewne tyle, na ile mu starczyło ochoty i okazji 

— odparł Wokulski. — Ale baron nie pozował na nie­
winność, nie nosił tytułu specjalisty od czystości oby­
czajów, nie był za to otaczany hołdami... Gdyby baron 
zdobył czyjeś serce twierdząc, że nigdy nie miał 
kochanek, a miał je, byłby także oszustem. Co prawda, 
nie tego w nim szukano.

Pani Wąsowska uśmiechnęła się. _____
— Wyborny pan jesteś!... A któraż kobieta twierdzi, 

czy zapewnia was, że nie miała kochanków?...
— Ach, więc pani ich miała...
— Mój panie!... — wybuchnęła wdówka zrywając się.

Wnet jednak opamiętała się i rzekła chłodno:
— Zastrzegam sobie u pana niejaką względność w wy­

borze argumentów.
— Na co to?... Przecież oboje mamy równe prawa, 

a ja  wcale się nie obrażę, jeżeli pani zapyta mnie o licz­
bę moich kochanek.

— Nie ciekawam.
Zaczęła chodzić po salonie. W Wokulskim zadrgał 

gniew, ale go opanował.
— Tak, przyznaję panu — mówiła — że nie jestem  

wolna od przesądów. No, ale ja  jestem  tylko kobietą, 
mam mózg lżejszy, jak  utrzymują wasi antropologo­
wie: zresztą, jestem spętana stosunkami, nałogami 
i Bóg wie czym!... Gdybym jednak była rozumnym 
mężczyzną jak  pan i wierzyła w postęp jak  pan, umia­
łabym otrząsnąć się z tych naleciałości, a choćby tylko 
uznać, że prędzej lub później kobiety muszą być rów­
nouprawnione.

—  Niby pod względem tych feblików?...
— Niby... niby... — przedrzeźniała go. — Właśnie iuu- 

wię o tych feblikach...
— O!... to po cóż mamy czekać na wątpliwe rezul­

taty postępu? Już dziś jest bardzo wiele kobiet równo­
uprawnionych pod tym względem. Tworzą nawet po­
tężne stronnictwo, nazywające się kokotami... Ale dziw­
na rzecz: posiadając względy mężczyzn, panie te nie 
cieszą się życzliwością kobiet...

— Z panem ni^ można rozmawiać, panie Wokulski — 
upomniała go wdówka. D. c. n,

Po wyjściu ze stacji trafiamy na 
okrężną ulicę, prowadzącą w dół 
ku rzece. Nad nią wznoszą się mu­
ry obronne, które pierścieniem o- 
pasywały miasto już w 1319 roku. 
Surowe, z grubsza ociosane kamie­
nie leżą u podnóża pokruszonego 
wału. Z góry zwisają trawy i niskie 
krzaki zasiane wiatrem. Tuż obok 
wznosi się smukła kwadratowa ba­
szta z ostrym spiczastym dachem, 
zamieniona na dzwonnicę dawne­
go kościoła ewengelickiego. Wąskie 
podłużne okienka, umieszczone wy­
soko w górze, służyły napewno w 
okresach niespokojnych za strzelni­
ce. Za basztą to już właściwe mia­
steczko z czworobocznym rynkiem 
i wysokim ratuszem.

CZAS PRZESTA JE ISTNIEĆ
Ą  LE nowy ratusz wzorowany na 

włoskich budowlach z okresu 
renesansu razi przy starych kamie­
niczkach z drugiej połowy XVI-go 
wieku. Kamieniczki o skromnie 
zdobionych wąskich frontonach 1 
jasnych roześmianych obramowa- 
niach okien tłoczą się jedna przy 
drugiej. Słońce ślizga się po man­
sardowych dachach i jaskrawi się na 
czerwonych dachówkach kościoła. 
Tutaj czas przestaje istnieć. Chcia­
łoby się teraz zobaczyć dostojnych 
rajców miejskich ze złotymi łań­
cuchami na szyjach, zbrojnych pa­
chołków pilnujących porządku 1 
wesołe mieszczki w nakrochmalo­
nych czepkach, gawędzące pod bra­
mami.

Obok rynku na placu targowym, 
wyłożonym kocimi łbami tkwi sza­
ry kamienny słup, otoczony kolcza­
stym łańcuchem. To pręgierz, pod 
którym w średniowieczu karano 
przestępców chłostą. Deszcz dawno 
już zmył ślady krwi, wsiąkłe w 
chropowaty kamień, ale wzrok' mi-: 
mo woli bada każde zagłębienie, 
każdą ciemniejszą plamę i pada na 
wyryte słowa wraz z datą: 1586 rok 
— „Deus impios punit“ (Bóg karze 
złoczyńców).

U wylotu uliczki, wychodzącej na 
zachód z placu targowego, wznosi 
się „Brama Kłodzka". Podobna jest 
do poprzedniej, posiada również 
spiczasty dach i maleńkie wąskie 
okienka. Najlepiej zachowana trze­
cia brama zwana „Wodną Bramą", 
zamyka krętą uliczkę, zbiegającą 
ze wschodniego rogu rynku ku 
rzece. Sklepione przejście głucho 
odbija kroki. Niżej nad rzeką wiszą 
drewniane zczerniałe ganki, przy­
lepione do kamieniczek. Na ścia­
nach rozpełzły się zielone plamy 
wilgoci. Woda marszczy się i liże 
leniwie oślizgłe mury.

★
T  AK wygląda Bystrzyca stara. 

Bystrzyca pełna historycz­
nych pamiątek. Ale obok niej jest 
Bystrzyca nowa, centrum przemy­
słu drzewnego Ziemi Kłodzkiej — 
miasto ludzi pracy. W zachodniej 
części mieszczą' się fabryki zapa­
łek, koszyków łubiankowyęh i dre­
wnianych skrzynek, oraz pudełek 
na zapałki. Codziennie z robotni­
czej dzielnicy willowej śpieszą lu­
dzie do swoich warsztatów pracy. 
Codziennie ulice miasta rozbrzmie­
wają gwarem roześmianej młodzie­
ży uczęszczającej do tutejszych 
szkół.

I tu i tam wykuwa się. nowa Pol­
ska, Polska socjalistyczna.

I, W, >
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Spacerkiem
ĄZf,:

WROCtAWii
Rada
N IC z tego, oby w atelu  — p ow ie­

dział starszy sanitariusz a m ­
bu latorium  przy szpitalu  W oje­
w ódzkim  do  ob. J .  Z., k tóry  prosił 
go o p od stem plow an ie przepustki.

— O patrunku do  
, kon an o n ie w am ,

ty lko  w aszej 
' to n ie  1 j e j  ty lko  

m ogę u praw om oc­
n ić przepu stkę.

— Ale...
! — Ż adne ale.

Idźcie do urzędn i­
ka, w y d a jąceg o  nu 
m erkl... M oie pod -  

! stem plu je.
— K ied y  w ła­

śnie urzędnik...
— Trudno, n ic n ie poradzę.
Z daje w am  się, ob. sanitariuszu. 

W łaśnie, t e  m ożecie poradzić. T rze­
ba  ty lko  w yzbyć się bezdusznego i 
bezm yślnego stosunku do in tere­
santów , trzeba „odbiu rokratyzo­
wać'* m entalność. Koniecznie.

(A na)

O fia rn o ś ć  personelu  
i entuzjazm  dzieci 
nie m o g ą  w y ró w n a ć  b ra k ó w  
t rz y p ię tro w e j rudery ,  
w  które j mieści się ta  p la c ó w k a
PAMIĘTACIE Jeszcze doskonale szkice Róży Łazarówny o filan­

tropijnych ochronkach przeróżnych dobroczynnych paniuś *  o- 
kresu Polski przedwrześnlow ej? Zarówno te koszmarne ochron­

ki, będące jedynie pewnego rodzaju „przechowalnią" dzieci proleta­
riatu na pewną ilość godzin, Jak i elitarne przedszkola dla latorośli 
burżnazji, należą w Polsce Ludowej bezpowrotnie do przeszłości.

Plaga
TEST rzeczą dow iedzioną, t e  t a -  

J  den szanujący się szo fer  n ie u- 
ty w a sygnału bez w yraźn ej i n ag łej 
potrzeby.

P o p rzean alizo­
w aniu tego tw ier­
dzenia należa ło  by  
zastanow ić się, co 
rozu m ieją  ni ek tó  
rzy k ierow cy  przez  
w yraźną potrzebę.

U rozm aicen ie so 
b ie czasu?

W ypróbow an ie  
klaksonu?

D enerw ow anie 
1 przechodn iów  i po  

chylonych  nad pra  
cą urzędników ?

Nie w iadom o. W każdym  razie 
trąb ien ie k lakson ów  sa m och od o ­
w ych  jest nagm inne i na ulicach  
przybiera  rozm iary  plagi, jeś li nie 
eg ip sk iej, to w każdym  razie w roc­
ław sk iej. (Ana)

C o  r o b ić
OBYW A TELO W I D. W., studen­

tow i W.S.E. w e W rocław iu, 
zginęła w czasie pobytu w Łodzi 
leg itym acja  studencka . C hcąc m ieć  
pod staw ę do uzyskania now ego z a ­
św iadczen ia z uczelni, og łosił ten  
fa k t  w D zienniku Ł ódzkim  i p rz ed ­

łożył w raz z p od a -  
; niem w y cin ek  z ga

dżety  sekretarzow i 
sw ej szkoły.

— Zaraz, zaraz, 
^ l n nie szybko  — o 

| św iadczył u rzędo-  
i w ym  tonem  kierów  
• n ik  sekretaria tu . A 

czy oby w atel o pu­
blikował to zdarze- 
I nie w  gazetach  
w rocław sk ich  i 

M onitorze?
T ym czasem , ja k  

poin form ow an o  ob. 
D. W. w  biurze in form acy jn ym  w 
Łodzi, M onitor przy jm u je ty lko  o-  
głoszen ia o zaginięciu  d oku m en ­
tów  w ojskow ych .

Co w ięc  począć m a b iedn y  stu ­
dent? Czy ogłaszać to n ieszczęsne 
zdarzen ie w e w szystkich  gazetach  
ca łego  kra ju  i czekać  na zm iłow an ie  
i iu ro k ra c eg o  z W.S.E., czy też bez-  
ustanku zapew niać pana k ierow n i­
ka, że wystarczy ogłoszenie w 
Dzienniku Łódzkim . (ag.)

Powiększa się 
Muzeum Śląskie
W  o d b u d o w a n y m  
skrzydle  powstanie

dział historyczny
K lB L IO T E K A  muzealna, mie- 

szczycą się dotychczas przy u- 
licy Kazimierza Wielkiego, a liczą­
ca przeszło 20 tysięcy tomów, z 
początkiem przyszłego roku zo­
stanie przeniesiona do odbudowu­
jące j się obecnie północnej części 
Muzeum Śląskiego.

C/ęść zaś południowo-wschod­
nia Muzeum w tej chwili jest 
już na ukończeniu. W najbliż­
szych tygodniach będzie w niej 
otwarty pierwszy w Polsce dział 
historyczny, przedstawiający 
kulturę materialną dawnych 
wieków oraz broń używaną na 
Dolnym Śląsku.
W ; salach na drugim piętrze 

znajdzie m iejsce dział rzemiosła
artystycznego 

Natomiast pomieszczenia parte­
rowe będą wykorzystane na czy­
telnię i podręczną bibliotekę, gdzie 
na razie znajdzie się. część księgo­
zbioru biblioteki z ulicy Kazimie­
rza Wielkiego. (wk)

ZIS przedszkole stanowi pierw­
szy etap systematycznego na­

uczania naszej młodzieży.
Obecnie posiadamy na Dolnym 

Śląsku 578 przedszkoli. W ostat­
nim roku Planu Sześcioletniego 
będziemy mieć przedszkoli 976 i 
wówczas zrealizuje się przewod­
nie hasło: „Dziecko każdej matki 
pracującej znajdzie się w przed­
szkolu".
Znajdujem y się w Państwowym

♦  Z i e n t e k  
^  Pardon  

M a d e j s k a

to przodownicy

d la  k ie r o w c ó w  
s a m o c h o d o w y c h

I )O D  fachowym okiem zespołu 
* wykładowców i instruktorów 

w Państwowym Ośrodku Szkole­
nia Motorowego przy ul. Doroty, 
szkoli się 220 przyszłych kierow­
ców samochodowych.

W myśl zarządzenia przeszliś­
my na rodzaj szkolenia zawodowe 
go, który trwa w całości 6 miesię­
cy. Pierwsze trzy miesiące odbywa 
się szkolenie teoretyczne 1 prakty­
czne (wstępne), na pozostałe trzy 
miesiące uczeń skierowywany jest 
do instytucji państwowej, celem 
odbycia praktyki — inform uje nas 
dyr. Babij.

Po ukończeniu kursu, uczest­
nik olrfcymtije prawo jazdy rów 
noznaczne z pierwszą kategorią, 
nie uprawniające jednak do pr» 
wadzenia sanitarek, wozów stra­
ży pożarnej i autobusów.
Jasne, przestronne, akustyczne i 

bogato zaopatrzone w modele i 
plansze sale wykładowe, modelar­
nia, wzorowe warsztaty, samochody 
różnego typu — stoją do dyspozy­
c ji uczniów. Wykłady ilustrowane 
są własnymi przeźroczami.
' Już teraz zarysowują się sylwet­
ki aktywistów i przodowników nau 
ki. Są to: ob. ob. Zientek, Pardon 
i Madejska oraz Wielogórski i Ko I 
recki. (Taw) I

Przedszkolu nr 18 przy ul. Sien­
kiewicza 40. Przedszkole to zostało 
nam polecone przez wojewódzki 
Wydział Oświaty, jako wzorowa 
placówka tego typu. 130 dzieci znaj­
duje tutaj wykwalifikowaną i sta­
ranną opiekę. Doświadczona kie­
rowniczka, ob. Pola Gdalewicz, 0- 
pracowuje, wzorując się na do­
świadczeniach Związku Radzieckie­
go, program na najbliższy miesiąc.

Dzieci od lat trzech do siedmiu, 
dowiadują się w sposób przystępny 
o najważniejszych problemach na­
szego życia i uczą się zgodnej zaba­
wy w gromadzie.

W sąsiedniej sali .odbywają się ryt 
miczne zajęcia dla „trzylatków". 
Maleńcy obywatele m aszerują w 
takt muzyki i deklam ują: „Tu są 
oczy, tu są włosy, wszyscy mamy 
czyste nosy“.

Grupa najstarszych dzieci, 
podczas zajęć praktycznych opra­
cowuje kolorowe plansze na 
Miesiąc Przyjaźni Polsko - R a­
dzieckiej. W średniej grupie od­
bywa się sprawdzanie listy obec­
ności. Każde dziecko z poważną 
minką nakleja na tablicy swój 
znaczek: pieska, kotka, kwiatek, 
czy serduszko.
Je s t  to bardzo mocny moment 

wychowawczy. Dyscyplinę socjali­
styczną należy wdrażać od zarania 
życia.

Podziwiam wypracowany pro­
gram, smaczne wyżywienie, ofiar­
ność personelu, ale nie mogę po­
dzielić zdania Woj. Wydziału O- 
światy.

Dlaczego?
Oto Państwowe Przedszkole nr 

18 nie ma warunków lokalowych, 
by stać się wzorową placówką. Na 
wpół zrujnowana, trzypiętrowa ka­
mienica stanowi typowy dowód po­
tworności budownictwa, jak ie  dla 
celów zarobkowych powstawały u 
schyłku 19-go wieku. Nie pomogą 
estetyczne, kolorowe wycinanki, 
zdobiące korytarze i sale. Nie po­
może przestrzeganie pedantycznej 
czystości, pastowanie i froterowa­
nie podłóg. Wszędzie wszystkimi 
szparami wciska się do wnętrza 
kurz i pył.

Z sufitów, na tapczaniki dzieci, 
sypią się odłamki tynku. Niedaw^ 
no kom isja budowlana ze wzglę­
dów bezpieczeństwa kazała kie­
rownictwu przedszkola opróżnić 
trzecie piętro. Obecnie, ja k  infor­
muje nas kierowniczka, przystępuje 
się do remontu, który kosztować ma

250 tys. zł. Ze swej strony uważa­
my, że szkoda przeznaczać tak 
w ielkiej sumy na odnawianie ru­
dery, która nawet po kapitalnym 
remoncie nie zapewni przedszko­
lakom odpowiednich warunków lo­
kalowych.

Przedszkole nr 18 powinno otrzy­
mać nowoczesny budynek z jasny­
mi, słonecznymi pokojami. Wtedy 
praca i entuzjazm personelu stwo­
rzą z niego z pewnością wzorową 
placówkę. Hanna Hoffmanowa

Do 10-tej 
wieczorem
c z y n n a  jest
kryta pływalnia
A B Y  udostępnić ludności pracu­

ją ce j naszego m iasta dogod­
niejsze korzystanie z urządzeń ką­
pielowych, M iejskie Zakłady K ą­
pielowe postanowiły przedłużyć 
godziny, w których korzystać moż­
na z usług Zakładu.

Tak więc w czwartki, piątki i 
soboty zakład czynny jest do 
godziny 20-tej, w inne dni do 
godziny 18-ej. Basen pływacki 
dla sportowców — otwarty do 
godziny 22-ej.
Przedłużony został również czas 

ordynacji lekarzy, udzielających 
porad, którzy przyjmować będą 
chorych od godziny 12,30 do godz. 
17.30. (wk)

K ra jew ski jest z d ro w y  „na sto dw a*4

więc bez trudności
Kom isja P o b o ro w a  w  Ratuszu  

p rzy d z ie la  g o  d o  lo tn ic tw a

s p o ty k a m y  się 
w H a l i  Lud ow e j  
na im p r e z ie

Ligi Przyjaciół 
Żołnierza

W programie wieczoru wystąpią 
balety Opery MOK i Pafawagu, 
W iktoria Zającówna, orkiestra 
wojskowa, oraz 

MARIA K O TER BSK A  
O RKIESTRA  HARALDA 
K AZIM IERZ M ATUSIK 
TER C ET „N A STRO JE"
B ilety  od godz. 14 sprzedają 

kasy Hali Ludowej.

OD NIEDOMKNIĘTYCH drzwi 
dolatuje burza oklasków. Za­

ciekawieni zaglądamy do środka. 
W dużej sali przy stolikach siedzi 
kilkudziesięciu młodych mężczyzn. 
Zjawia się konferansjer:

— A teraz kolega Markowski 
wykona na skrzypcach walca 
Bramsa. Akompaniuje pani B a r­
ska.

To zespól uczniowski Państwo­
wej Średniej Szkoły Muzycznej 
wykonuje część artystyczną w 
świetlicy Kom isji Poborowej nr 1 
w Ratuszu. Poborowi z widoczną 
przyjemnością przysłuchują się pro 
dukcjom muzycznym i pieśniom, 
sowicie nagradzając je  oklaskami.

Poborowy Wacław Krajew ski, 
kontroler z Fabryki Wodomierzy 
stoi przed tablicą w pokojił leka­
rzy:

— B, D, F, czerwony, zielony, 
żółty...

— Przechodzi właśnie badanie 
wzroku. Wprawdzie wie, że wszyst 
ko w porządku, czuje jednak lekki 
dreszcz. A nuż coś?

K rajew ski chce iść do wojska, 
do marynarki lub lotnictwa, a tam 
przyjm ują tylko zdrowych „na sto 
dwa“. Toteż wdzięczny jest leka­
rzowi za to, że nie „znalazł" cho­
roby, a jeszcze więcej przewodni­
czącemu komisji za decyzję:

— Chcecie do lotnictwa? Dobrze, 
przydzielimy was.

—  Pracowaliście w Żegludze 
Śródlądowej? — Poborowy Zbi­
gniew Preis odpowiada twierdzą­
co. Do wojska chciał iść ochotni­
czo jeszcze w ubiegiem roku, ale 
warunki rodzinne przeszkodziły. 
Pracująca dotychczas siostra za­
chorowała, a starej matce trzeba 
było zapewnić utrzymanie. Teraz 
siostra jest już zdrowa, więc Zbi­
gniew, tym razem już Jako pobo­
rowy, z lekkim sercem stanął przed 
komisją.

— Nie dało by się tak do mary­
narki? — pada trochę nieśmiałe

N o tatn ik

★  W ieczó r d y sk u sy jn y  na te m a t k r y ­
ty k i  m u zy czn e j odbędzie s ię  9 bm . o 
god zinie  19-te j w  W yższej S z k o le  M u­
z y cz n e j na K rz y k a ch . M ów ić b ęd ą : W oj 
c ie ch  D zied u szy ck i i  re k to r  Ja n u s z  No 
w ak.

★  D ziś o  godzin ie  1 0 -te j w  św ie tlicy  
ZM  Z M P  (gm ach  K o m en d y  W ojew ódz­
k ie j  S P ) p rzy  u l. N ow otki n r . 15 od­
p raw a p rzew o d n iczący ch  zarząd ów  za­
k ład o w y ch  i  k ó ł, oraz  ak ty w u  ZM P.

★  P o r t fe l  z d o k u m en tam i na n azw i­
sk o  K rę ż e l M aria  je s t  do o d e b ra n ia  w 
re d a k c ji .

pytanie. Chciałbym w „swoim za­
wodzie".

— Pójdziecie do marynarkil —■ 
odpowiedź jest zadowalająca.

(ZZ)

15 sztuk 
współczesnych
p rzyg o to w u je

do Festiwalu
W o je w ó d z k i  
D o m  K ultu ry
W RA M ACH  przygotow ań  do Ogól­

n o p o lsk ieg o  F e stiw a lu  P o lsk ich  
S z tu k  W sp ółczesnych  w W ojew ód zk im  
D om u K u ltu ry  w e W ro cław iu  od będ ą 
s ię  w  dntach l i i  12 bm . sem in a ria  dla 
in stru k to ró w  zespołów , tea tró w  am ato r 
sk ich  z te re n u  w ojew ód ztw a. Z k ażd e­
go pow iatu  p rz y jed z ie  po k ilk u n a stu  
p rzed staw icieli.

S em in a ria  poprow adzą n a jle p si In­
s tru k to rz y  z te ren u  w ojew ództw a o - 
raz  n a jle p s i reży serzy  tea tró w  w ro c­
ław sk ich .
A k c ją  p rzygotow aw czą o b ję ty c h  Je s t 

ogółem  13 sztuk, k tó re  postan ow ił oprą 
co w ać W ojew ódzk i D om  K u ltu ry .

Z czołow ych p o z y c ji w y m ien ić  n a leż y : 
..Z w y cię stw o " W arm iń skiego  oraz sztu­
k ę  L eo n a  P a s te rn a k a  „T rz eb a  b y ło  isk ­
r y " .

(K a i)

W jm n iSM
i  Ą/n-

C o ra z  częstsze są w y p a d k i

pobicia konduktorów
p rze z  ro z w y d rz o n y c h  c h u lig a n ó w
W  OSTATNICH miesiącach konduktorzy tramwajów wrocław­

skich spotykają się coraz częściej z agresywnymi wystąpie­
niami pasażerów. Chuligani obrzucają służbę ruchu wymysłami, od­
m awiają wykupienia biletów, zdarzają się nawet wypadki pobicia, 
a niekiedy wyrzucania konduktorów z tramwajów.
60 proc. obsługi stanowią kobie­

ty. W łaśnie one narażone są na 
wszelkiego rodzaju wybryki chu­
liganów.

Konduktorka Jadw iga Cieślik, 
pracuje w swym zawodzie dwa 
lata, do te j pory nie miała żad­
nych nieporozumień z pasażera­
mi. W dniu 5 bm. spotkała ją  
przykra i bolesna niespodzianka.
Do wozu je j  wsiadła grupa a- 
wanturników, która nie chciała 
wykupić biletów.

Na uwagę, że każdy pasażer 
musi m ieć bilet, awanturnicy

O S T R Z E Ż E N IE  
O strzega s ię  p rzed re a liz a c ją  sk rad zio n eg o 
czeku  s e r ja  O. N r. 0086311, k o n ta  112—175 
w  N .B .P . w  L u b lin ie . 4743b

FACHOW CY POSZUKIW ANI

Z W IĄ Z E K  S P Ó Ł D Z IE L N I SP O Ż Y W C O W  O D ­
D Z IA Ł O K R Ę G O W Y  W E W RO C ŁA W IU  o g ła­
sza, że w szy stk ie  P O W SZ EC H N E S P Ó Ł D Z IE L ­
N IE SPO ŻYW C O W  na te re n ie  W ojew ód ztw a 
W ro cław skiego  oraz Sp ó łd zie ln ie  P ra c y  P ie k a ­
rzy i C u k iern ik ó w  w e W ro cław iu  p rz y jm u ją  
ch ętn y ch  do p racy  w zaw odzie p ie k a rsk im  
(w iek  m inim um  18 la t) Z g łaszać s ię  w te re n o ­
w ych b iu rach  P S .S . oraz S p ó łd zie ln i P ra c y  P ie ­
k a rz y  i C u kiern ik ów . 4469k

R O B O T N IC E  PO SZ U K IW A N E  DO O B S Ł U G I 
LA M P U LICZN YCH  (R e jo n  K rz y k i). Zg łosze­
n ia : Dział P erson aln y  Z ak ł. G azow n ictw a O k r. 
W ro cław sk iego . W ro cław , ul. T rz e b n ic k a  33, 
II p., p o k ó j 36 do godz. 15-eJ. 4570k

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

P E L N O K O M F O R T O W E  
ce n tra ln e , gaz, te le fo n  
trz y p o k o jo w e  m iesz k a ­
n ie , J e le n ia  G óra, za ­
m ien ię  n a ty ch m ia s t na 
p o k ó j, k u ch n ia , W ro c­
ław  z m eb lam i, opałem  
— bez. O fe rty  Je le n ia  
G óra. u l. K o n o p n ick ie j 
nr. lGa pod ..M ieszk a­
n ie " .  4556g

SA M O TN Y  p o szu k u je  
p ok oiu  su b lo k a to rsk ieg o , 
m ożliw ie z g arażem . — 
Z głoszenia pod ..U czci­
w y " . 4697g

S T U D E N T  p ra cu ją c y  
Jo szu k u ję  p o k o ju  z nie 
k ręp u ją cy m  w e jśc iem  
n a ty ch m ia st. O fe rty  

łow o“ pod „W y p ła­
ca ln y  2“ . 4739g

RÓŻNE

HANDLOWE

A R T Y ST Y C Z N A  C erow - 
n ia G a rd ero b y  Spółdziel 
n i P ra c y  P rzem y ślu  
T ek sty ln e ,io  „ N Y S A " 
przy ul. D w o rco w ej 3 i 
R y n ek  19 w y k o n u je  
w szelkie  re p e ra c je  tk a ­
n in  w ełn ian y ch . 469-lk

W EZM Ę w d zierżaw ę do 
bi/.e p ro sp e ru ją cy  kiosk  
n a jc h ę tn ie j w  pobliżu 
ul. S ta lin a . O fe rty  „S ło  
!w o “ „ K io s k " . 1695J

Ryż rośnie 
na pofacfa
p o d w r o c ła w s k ic h

RGR~aw

T E A T R Y  }

PA Ń ST W O W A  O P E R A  — godZ. 19 -<
„ Z ło ty  k o g u c ik " .

P O L S K I — godz. 19 — „ P rz e z  m ost ld i  
Jo a n n o '*.

M ŁO D EG O  W ID Z A  —  godz. 16 „ Z a ją c  
m ały  .p rzem ąd rzały '*; godz. 19.30 — 
„W od ew il w a rsz a w sk i" .

K O N C E R T Y

P O L IT E C H N IK A  — godz. 19. — K o n ć.
sym fon .

M U ZEU M  Ś L Ą S K IE  — p l. W ojew ódzki 
— „ G a le ria  m alarstw a p olsk iego  1 
■ztuira ś lą s k a " :  „ T e c h n ik i szkła a rty ­
s ty c z n e g o " ; „O k ręgow a w ystaw a pla­
s ty k ó w  w ro c ła w sk ich ".

M U ZEU M  H IST O R Y C Z N E  — S ta ry  R a­
tusz — R y n ek  — „Ś red n io w ieczn y  
K ra k ó w ".

A RC H IW U M  P A Ń ST W O W E  — u l GdyA 
sk a  2 — i „ P o lsk o ść  Ś lą sk a  w doku­
m e n ta c h ".

M U ZEU M  W O JS K A  P O L S K IE G O  — 
ul T a m k a  1. — D ział w sp ó łczesn y. 

ZW . P  A R T  P L A S T Y K Ó W  — ul. S ta -  
lin g rad zk a  26 — „W ystaw a Jes ie n ­
n a " .

K IN A

Ś L Ą S K  — „O statn i re js** (N RD ) - t
godz. 14, 16, 18 i 20.

SC A L A  — „z v y c ię sk le  s k rz y d ła "  
(czesk .) — godz. 14 16, 18 i 20 

W A RSZA W A  — „ B ły sk  przed ś w ite m * 
(czesk .) godz. 13,30, 15,45. 18 i 20,15. 

P R Z O D O W N IK  — „Z a cen ę  ż y c ia "  — 
(ang.), godz. 13,30, 15,45, 18 i 20.15. 

P O K Ó J — „O statn i w y strz a ł"  (czesk  ), 
godz. 14, 16, 18 i 20.

PO LO N IA  — „ P u ste ln ia  P a rm e ń sk a "  
ser . I  (fra n c .)  — godz. 14, 16, 18 l 20. 

P IO N IE R  — „ D ia b e lrk a  G ra ń "  (czesk .), 
godz. 14, 16. 18 i 20.

TĘ C Z A  — „U cieczk a  z n ie w o li"  (bu łg.), 
godz. 13,30, 15.45, 18 i 20,15.

L E T N IE  — „ K ło p o ty  re f. T rz isz k iH 
(czesk .) godz. 19.

D W O RC O W E — A k tu aln o ści — godz, 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

FAM A — n ieczy n n e.
R O B O T N IK  — „Z a w am i p ó jd ą inni'* 

(p olsk .) godz. 16, 18 i 20.
P O R A N K I:
Ś L Ą S K  — „ B ru n a tn a  p a ję c z y n a "  — 

godz. 11.
SC A L A  — „ K o n fro n ta c ja "  — godz. 11. 
W A RSZA W A  — „Z ło ty  k lu c z y k "  — 

godz. 10 i 12.
PR Z O D O W N IK  — „M o ja  m iła "  -  godz. 

11 .

P O K Ó J — „D r. S em m elw e iss "  — godz. 
12.

P IO N IE R  — „ A w an tu ra  na w s i"  — 
godz. 10 i 12. 

t ę c z a  — „N ik t n ic  n ie  w ie "  — godz. 
10 1 12.

O G RO D  ZO O LO G IC ZN Y — o tw arty  od 
godz. 9— 19.

F O T O P L A ST IK O N  — .P o d r ó ż  po 
N iem czech** cz. L  C zynny od godz. 
9 — 21

NOCNE D Y ŻU R Y A P T E K
S P O Ł . Nr. 1 — u l. P a rty z a n tó w  25, 
S P O Ł . Nr. 11 — ul. W itosa 47, 

j SP O Ł . N r. 17 — u l. P u ła sk ieg o  16.
S P O Ł . N r. 142 — u l. M ik o ła ja  46,

I S P O Ł . N r. 146 — u l. S ło w ia ń sk a  2, 
S P O Ł . N r. 19 — ul. S re d z k a  33 (L eśn i­

ca ).

O S T R E  D T 2 U R T  S Z P IT A L I

ę *  IEKAW Y eksperyment prze- 
^  prowadziły PG R-y z Osobo- 

wic i Milicza. Przy współpracy nau 
kowców z Instytutu Hodowli i A- 
klim atyzacji Roślin zasiano z po­
czątkiem bieżącego roku ryż pocho 
dzący z Rumunii.

Specjalnie przygotowane pole 
otoczono walem ziemnym, po­
czym zalano je  wodą.
Roślina ta przystosowała się sto­

sunkowo dobrze do miejscowych 
warunków klimatycznych, tak, że 
na łożyskach można już obserwo­
wać rozwinięte kłosy.

(cka)

7

R az  po raz w gryza się w ziem ią sta low y ząb ra d z ieck ie j  k op acz ­
ki, n iw elu jące j teren  w dzieln icy  cen tra ln ej. Z dnia na dzień  m ia ­
sto nasze jes t  p ięk n ie jsz e  i b a rd z ie j  nam  b lisk ie .

',,O V ER L O C H “ 3 n itk o ­
w y o k a z y jn ie  sp rzed am . 
O fe rty : B iu ro  O głoszeń, 
K ato w ice , M ick iew icza
0 pod ,.O v erlo ch M.

1 4G93n

SP R Z E D A M  p ianino. — 
P arty zan tó w  115 m. 2. 
C odziennie godz. 18—20.

4618g

K U P IĘ  p ian in o  d obre, 
łóżko d ziecin n e, lu stro  
(trem o ). O fe rty : „ S ło ­
w o P o lsk ie '*  pod „D o­
b r e " .  4691g

S P R Z E D A M  m ałą  szafę 
kom od ę z lu strem , k re-, 
dens, ku ch n ię  gazową,I 
s to lik i. B u cz k a  6 m . 5.

4696g

SP R Z E D A M  syp ia ln ię , 
sto łow y , k u ch n ię  now o­

c z e sn ą . Z głoszenia ,,S ło  
•wo“ pod M e b le" . 470łg

PIA N IN O  sprzedam . —j 
(W rocław , u l. Partyzan-| 
itów  105 m . 4. 4712g
   |

S P R Z E D A M  k o n ce rto w y 1 
fo rte p ia n  k ró tk i m ark i 
. .B lt ith n e r "  w dobrym , 

s ia n ie . O fe rty  ..Słow o 
P o ls k ie "  pod .,M a rk a “ .

4714b

K U P IĘ  p ian in o  dobrej^ 
m ark i. O fe rty  „ S ło w o “ i 
pod „ M a rk a ". 47l5gl,

j  w o i . \ f  m s A O t
G O SP O D Y N I lub  pom oc 
'dom ow a p otrzeb n a. Wa 
.m n k i bardzo  d obre. Ul., 
T ra u g u tta  106 m . 4 |

I 4G78g'

i | NAUKA

J t r z y m i e s i e c z n e  no 
iw oczesne koresp on d en  
Icy jn e  k u rsy  księgowo- 
iści Łódź. sk ry tk a  163.

4579r

LEKARSKIE

D R. E . M IE R C Z Y N S K I 
C h iru rg  w znow ił p ra k ­
ty k ę  p ry w atn ą . P rz y j 
m u je : p o n ied zia łk i, śro ­
dy. p ią tk i od godz. 16 - 
117. Ul. K ra k u sa  4 m 7 
| 4593

l O K  /VI fc

z a m i e n i ę  2 p o k o je  i 
łaz ien k ą , w ygodam i J e -  
lei*la G óra, na  dwa lub 
trzy  p o k o je  w e W ro cła- 
Wiu. W iadom ość: W roc- 

|ław. Al. L ipow a 21 od 
4 ppoł. 4713g

3 — P O K O JO W E  m iesz­
k a n ie  k o m fo rto w e w 
B y to m iu  zam ien ię  na 
podobne lub w ięk sze we 
W rocław iu, n a jc h ę tn ie j 
Z alesie  lub S ęp oln o . — 
W iadom ość Z alesie , ul. 
S zym an ow sk ieg o  10.

4692j

S Z P IT A L  W O JE W Ó D Z K I -  (oddz. c h i­
ru rg ., wew n i dziec.) -  ul. W szyst­
k ich  Św ię ty ch  1.

K L IN IK A  LA R Y N G O L O G IC Z N A  — ul.
C h ału b iń sk ieg o  2 .

PO G O T O W IE D E N T Y ST Y C Z N E  
I  O ŚR O D E K  S P E C JA L IS T Y C Z N Y  — ul. 

D ob rzy ń sk a 21/23 godz. 9 — 12 i  15—18.

odpowiedzieli steluem wymysłów 
i pobili ,ią dotkliwie.
Konduktorkę Natalię Ogrodow- 

ską również spotkała podobna 
niespodzianka. Pobili ją  za to, że 
nie chciała pasażerom pozwolić je ­
chać bez biletu.

W godzinach wieczornych w wo­
zach tramwajowych je s t zwykle 
luźno, część pasażerów woli jed ­
nak jechać na stopniach i bufo­
rach. Na zwróconą uwagę, odpo­
wiadają wymysłami i pogróżkami.

Kompetentne władze winny bez­
względnie wypowiedzieć ■ tym ele­
mentom zdecydowaną i ostrą wal­
kę. (S-an)

Dziś o 17-tej



Wykładowcy
WSWF

p o d e jm u ją
zobowiązania

październikowe
Hf O K A Z JI S4 rocznicy Re- 
Ł-1 wolucji Październikowej 

grono wykładowców oraz ad­
m inistracja Wyższej Szkoły 
Wychowania Fizycznego we 
Wrocławiu podejmując apel 
robotników Żerania zobowiąza­
ła się:

1. Przeprowadzić marsze Je­
sienne w 2 zakładach pracy wy­
znaczonych przez M iejski K o­
m itet Kultury Fizycznej,

Z. Przepracować Jedną nie­
dzielę w PG R -ach przy zbio­
rze buraków.

Równocześnie postanowiono 
wezwać do podjęcia podobnych 
zobowiązań W SW F-y w K ra ­
kowie i Poznaniu oraz Akade­
mię Wychowania Fizycznego w 
Warszawie.

8tr. • S Ł O W O  r O Ł I K U

Akademicy przodują
w przygotowaniach do marszów jesiennych
Już czas rozpocząć  
z a p ra w ę  k o n d y c y jn ą !

¥  EDNĄ % najwspanialszych Jesiennych imprez sportowych są 
*- marsze „Szlakami Zwycięstw". Rokrocznie na Ich starcie stają 

setki tysięcy osób, pragnących zdobyć dalsze normy na odznakę SPO. 
O masowości te j imprezy na jlep ie j świadczy faikt, że w zeszłorocz­
nych marszach startowało prawie półtora miliona osób.
Przygotowania do tegorocznych 

marszów Szlakam i Zwycięstw, któ­
re odbędą się w dniu 14 b m , są 
w pełnym toku. W większości kół 
sportowych, klubów i LZS-ów  
rozpoczęto zaprawę kondycyjną, 
gw arantującą, że zawodnicy z ła ­
twością pokonają trudy kiikukilo-

KupczyAski startuje w Lesznie
n a  z a w o d a c h  ż u ż lo w y c h

o Memoriał Alfreda Smoczyka
Z A L E D W IE  tyd zień  dzieli n u  od  ln d y w ld n a ln y ch  m istrzo stw  P o lsk i n a tn- 

i lu ,  k tó re  ro zeg ran e  zostan ą  w  dniu 14 bm . n a  to rz e  S ta d io n u  O liraplJ* 
■kiego.

Większość przygotowań do t*J cieka­
wej imprezy Jest Jut na ukończeniu.
W sz y stk ie  se k cje  K o m ite tu  O rgan iza­
c y jn e g o  M istrzo stw  p r a c u ją  „n a  p eł­
n y m " gazla .

— P ra g n ie m y , b y  te g o ro cz n y  tu r n ie j 
n a jle p sz y c h  iu ż lo w có w , k tó ry  od będ zie  
•lę po raz  p ierw szy  w e W ro cław iu  w y ­
p ad ł ja k  n a jo k a z a le j,  — p o w ied zia ł do 
n as p rz ew o d n icz ą cy  k o m ite tu  o rg an iza­
c y jn e g o  ob. R a ta jc z a k .

Co do sa m y ch  m istrz o stw  w iem y  n a - 
ra z ie  ty le , t e  w eź m ie  w  n ic h  u d z ia ł 21 

zaw o d n ik ó w  z 10 d ru ży n  lig i ż u żlo w ej.
P o n iew aż  w  f in a le  m oże s ta rto w a ć  ty l­
k o  16-tu , p rzep ro w ad zo n e z o stan ą  w  so­
b o tą  13 b m . e lim in a c ja  (8 b ieg ó w ), w  
n ie d z ie ln y ch  zaw od ach  od będ zie  s ię  20 

biegów .

O M EM O RIA Ł
A L F R E D A  SM O CZYK A

W  dniu d zisiej­
szym  ro zeg ran e  zo­
stan ą  w Lesznie  wlel 
kle zaw od y żużlow e  
o M em oriał A lfred a  
S m o czy k a.

B ęd zie  to  w łaści­
w ie o sta tn ia  gen erał  
n a p ró b a  czołów ki 

żużlow ców  przed  
w ro cław sk im  tu rn ie  
Jem .

S e k cja  m o to ro w a G K K F  w yzn aczyła  
a a  dzisiejsze zaw od y 16-tu  najlep szy ch

Czy piłkarze 
Słali zagrają
ta k  ja k
i  Kolejarzem W -w a?

T A K się złożyło, że w  dniu dzi­
siejszym będziemy świadkami 

kilku meczów piłkarskich.
Spośród ośmiu drużyn, które 

wystąpią na boiskach wrocław ­
skich w spotkaniach towarzyskich 
lub o Puchar W K K F nie znamy 
tylko jedenastki knurowskiego 
Górnika, która zmierzy się z ze­
społem Stali Pafawagu.

O piłkarzach z Knurowa wiemy 
tylko tyle, że należą do czołówki 
IV  grupy drugiej ligi 1 w tegorocz­
nych rozgrywkach mistrzowskich 
byli bardzo trudnymi przeciwnika­
mi.

S ta l w ciągu dwóch ostatnich ty ­
godni dała się poznać jako zespół 
dobrze naogół grający. Wprawdzie 
pafawagowcy wypadli słabo w m e­
czu z bytomskim Ogniwem, jed ­
nak ja k  się później dowiedzieliś­
my, przyczyną niepowodzenia pił­
karzy Stali była niedyspozycja 
5-ciu najlepszych zawodników.

Mamy nadzieję, że w dzisiej­
szym spotkaniu z Górnikiem K nu­
rów stalowcy zagrają tak jak  z... 
warszawskim Kolejarzem .

(Bil.)

S P O —
o d z n a k ą
k a ż d e g o
s p o rto w c a

żużlow ców : S p y rę , D ragę i D ziurę z 
G órnik a, O lejniczaka, G laplak a 1 Woź 
n lak a  z U nii, Z en d erow sklego, F i ja ł ­
kow skiego, o raz  K w aśniew skiego z B u  
dow lan ych , K aznow sk iego z W łók n ia­
rz a , S u ch eck ieg o , K rak o w iak a  (C W K S), 
R anlszew sklego, B o n in a  (G w ardia), 
Szw endrow sklego 1 P ró ch n ia k a  z O g­
niw a.

J a k  się d ow iad u jem y w zaw od ach  o 
M em oriał A lfre d a  S m oczyk a u czestn i­
cz y ć  będzie rów nież K u p czyń sk l z 
w ro cław sk iej Sp ójni. (Bil)

O z i ś

turn iej
pięściarzy Pafawagu

T RUDNOŚCI związane z wypo­
życzeniem Hali Ludowej spra­

wiły, że mecz bokserski Ogniwo — 
Stal Pafaw ag został przełożony na 
termin późniejszy 1 prawdopodob­
nie dojdzie do skutku w sobotę 
13 bm.

— Byliśm y dobrze przygotowa­
ni do spotkania z Ogniwem i dla­
tego też nie bardzo byliśmy zado­

woleni z przesu­
nięcia term inu sipot 
kania, powiedzieli 
nam pięściarze P a - 
fawagu. Wobec te ­
go kierownictwo 
sekcji bokserskiej 
stalowców posta­
nowiło, że zamiast 
meczu z Ogniwem 
zawodnicy wezmą 

u d z ia ł  w wewnętrzno -  klubowych 
mistrzostwach, które przeprowa­
dzone zostaną w dniu dzisiejszym 
o godz. 11-tej na otwartym ringu, 
znajdującym  się na stadionie na 
Grabiszynku.

W turnieju oprócz pięściarzy 
pierwszej drużyny weźmie udział 
szereg młodych, dobrze zapowia­
dających się zawodników z dru­
żyny rezerwowej. (Bil)

metrowej trasy. Jednak zdarzają 
się wypadki, że w wielu kołach 
sportowych nie pomyślano jeszcze 
o zorganizowaniu treningów. 
„Drzemiące" w beztroskim śnie 
kierownictwa powinny się wresz­
cie obudzić i jak  najszybciej za­
brać się do pracy. Czasu nie ma 
dużo.

A.Z.S. PRZO DUJE
W raasie rozmowy * przewod­

niczącym M K K F ob. Kanią do 
wiedzieliśmy się, Jak wyglądają 
przygotowania wrocławskich 
sportowców do marszów jesien­
nych.

— Jestem  bardzo zadowolony 
i  pracy AZS-u, który * całą su­
miennością podszedł do sprawy 
przygotowań swych członków — 
mówi przew. Kania. Działacze 
AZS-u wytyczyli już trasę, bieg­
nącą w obrębie Sępolna 1 Zale­
sia. Nie zapomniano też o tre­
ningach.
Bardzo dobrze przygotowana bę­
dzie również młodzież DOSZ-u, 
Unii 1 Budowlanych.

K O LEJA R Z  
NA SZARYM  KOftCU

Niezbyt dobrze dzieje się w 
Zrzeszeniach: Stali i Włókniarza,
prawdziwie katastrofalna sytuacja 
je s t w Kolejarzu. Stał cały ciężar 
przygotowań do marszów prze­
rzuciła na koła sportowe, nie in­
teresu jąc się całkiem, czy podoła­
ją  one temu zadaniu.

K olejarz nie troszczył słę na­
wet, by zbadać trasę przewidzianą 
dla członków swego Zrzeszenia. 
Do M K K F wysłano plan trasy z 
1949 roku i na tym się skończyło.

GDZIE STA R TU JEM Y ?
T ak ja k  1 co roku sportowcy 

Budowlanych będą maszerować 
wspólnie ze swymi kolegami kół 
Unii trasą biegnącą wokół boiska 
na Krzykach.

Stalow cy w ystartują ze swego 
stadionu na Grabiszynku.

Młodzież DOSZ-u zbierze się na 
Placu Młodzieżowym, a następnie 
pomaszeruje trasą w kierunku na 
ul. Powstańców Śląskich.

AZS startow ać będzie na Sępol­
nie i Zalesiu, Włókniarz na Kowa­
lach i Leśnicy, zaś Ogniwo w oko­
licy Stadionu Olimpijskiego.

(Bil)

tć / n
A c ć y u x

R o zg ry w k i
p iłkarskie
© Puchar ZSRR

W ram ach ćwierćfinałowych roz­
grywek piłkarskich o Puchar ZSRR, 
rozegrano w Moskwie spotkanie 
między Górnikiem (Staltno) a Dau- 
gawą (Ryga). Zwyciężył Górnik 
(Stalino) 2:1, kw alifikując się do 

półfinału w któ­
rym spotka się ze 
zwycięzcą spotka­
nia Dynamo (Mo­
skwa) — Repre­
zentacja miasta 
Kalinina.

Drugie spotkanie 
ćwierćfinałowe 

CDSA —  Skrzydła 
Sowietów (K ujby- 
szew) zakończyło 

się zwycięstwem CDSA 4:1. Druży­
ny te grały ze sobą po raz drugi, 
ponieważ pierwsze spotkanie za­
kończyło się wynikiem remisowym 
1 :1.

Po zwycięstwie nad Skrzydłami 
Sowietów drużyna CDSA zakwali­
fikowała się do półfinału, w któ­
rym grać będzie ze zwycięzcą m e­
czu W W S — Spartak (Moskwa).

Kalendarzyk
imprez

G odz. I - ta  
k o rty  G w ardii (S tad ion O lim pij­
ski) m ecz  ten iso w y : K o lejarz  O- 
stró w  —  G w ard ia  W rocław .

G odz. 11-ta  
Stad ion  O lim pijski! S ta l L lp ln y  — 
O gniw o. T o w arzysk ie  spotkanie  
p iłk arsk ie .

Godz. 11-ta  
Stad ion  P afaw ag u  (u l. B . P o lla-  
k a). W ew n ętrzn o klubow y tu rn iej  
bok serski S tall.

Godz. 11,30 
stad io n  K o le ja rz a  N iskie Ł ą k i: K o  
le ja rz  K ato w ice  — Budow lani  
W ro cław  — K o lejarz  W ro cła w : to  
w arzy sk l t ró jm e c i  siatków ki.

Gods. 13,31 
Stad ion  G w ardii: K o le ja rz  Sw ldnl 
ca  — G w ard ia . M ecz p iłk arsk i o 
P u c h a r  W K K F .

G odz. 15-ta.
Stad ion  P a fa w a g * .
G órnik  K n u ró w  — S tal. T o w a rz y ­
ski m e cz  p iłk arsk i.

G ods. l l - t a  
W o j. o ś r .  Szkol. S p o rt, s ta d io n  
O lim pijski: A Z S  P o zn ań  — A ZS  
W ro cław  —  O gniw o W rocław . 
T ró jm e cz  koszyk ów k i m ęsk iej 1 
żeń sk iej.

Godz. 15,31 
S tadion  G w ard ii: S p ó jnia  K łodz­
ko —  O W K S. M ecz piłkarski • 
P u c h a r  W K K F .

G im n astyka  cieszy  się coraz w ięk sz ą  popu larnością . Na S p artak iad z ie  
pop isy  g im nastyczne ob serw o w ały  tłum y publiczności.

Nasze recenzje

Most nad płytką wodą
Państwowe Teatry Dramatyczne! 

„Przez Most Id* Joanno" kome­
dia w X aktach Lope de Vegl, tłu­
maczenie Ireny Bołtuć Staszew­
skiej.

W  SZTUCE te j mostów co nie 
m iara: zginają się kształtny­
mi lukami jako przewodni 

motyw dekoracyjny w bardzo uda­
nej, jakby „żywcem" w yjętej ze 
starych hiszpańskich malowideł, o- 
prawie scenicznej Aleksandra J ę ­
drzejewskiego, spotykamy je  w 
przyjemnych, stylizowanych na 
„hińszpańszczyznę" piosenkach A l­
bina Wolusa, wznoszą się kunsztów 
nymi przęsłami poetycznych słów 
nad wodą tekstu. Woda to lśniąca 
dowcipem, pieniąca się osobistymi 
namiętnościami bohaterów, odbi­
ja ją c a  blaski poezji, ale... gdy się 
je j bliżej przyjrzymy: bardzo płyt­
ka.

Zapewne rzecz to godna pochwa­
ły ukazywać nam nieznane dzieła 
klasyków, zapewne powinniśmy się 
zaznajomić z twórczością jednego 
z największych geniuszy teatru, 
Lope de Vegi, twórcy siedemnasto­
wiecznego, hiszpańskiego teatru 
narodowego, ale zapewne też wśród 
pięciuset zachowanych sztuk tea­
tralnych Vegi (tak, tak: — ten za­
dziwiająco płodny dramaturg na­
pisał Ich prawie dwa tysiące) zna­
lazłaby się nie jedna bardziej re­
prezentatywna i wartościowsza od 
„Porla puente, Juana".

Niewątpliwie „Przez most Idź 
Joanno" Jest uroczą sztuką, typo­
wą „komedią płaszcza i szpady" 
pełną temperamentu, skompliko­
wanej plątaniny miłości 1 zazdrości, 
nieoczekiwanych sytuacji i niespo­
dziewanych rozwiązań konfliktów, 
ale czy raczej nie powinniśmy po­
znać Lope de Vegi płomiennego, 
jak  w „Owczym Źródle", lub choć­
by ironicznego satyryka z „Psa O- 
grodnika". Akcenty społeczne w 
„Joannie" są bardzo nikłe, trudne 
do rozszyfrowania z gmatwaniny 
igraszek słownych, zwłaszcza wo­
bec wprost odurzającej bujności o-

FEBLKA-W ĘGBELKA
TOM f.

O TO k ilk a d z ie s ią t  m etrów  
przed  n im i rz ek a  tw orzy ła  

olbrzym i w od osp ad . M asy w ód  
zn ika ły  p o  prostu  z oczu, by  
spaść gdzieś w ie le  m etrów  w  dół. 
P ow ietrze icy p ełn ia ł już n ie  szum  
i ło sko t, a le  og łu szający  grzm ot 
m ilion ów  ton w ody , w a lący ch  się  
ogrom n ym i słupam i. W p o w ie -

trzu unosiły  się w ie lk ie  chm ury  
ro zproszon ej przy sp a d ku  w ody. 
M gła ta w isia ła  n ad  w od osp ad em  
ig ra jący m  w  słońcu  n iezliczoną  
ilo śc : ~ sreb rzy sty ch  k ro p e le k .

Kti . p atrząc  na tę n iezw y k łą  
scen er ię  z bezp ieczn eg o  m iejsca , 
m iałby  n iew ątp liw ie  n ieza p om ­
niany w id ok . O braz w od ospadu

ok o lo n eg o  zew sząd  gęstą  i dzi­
w aczną roślin n ością  k a rb o ń sk ą  
godny by ł n a  p ew n o  tego, aby  u j­
rzało  go o k o  lu d zk ie  i m og ło  u- 
trw alić  na p łótn ie , czy n a  kliszy  
aparatu  fo tog ra ficzn eg o . L ecz  
niestety , c z łow iek  p o jaw ił s ię  na  
ziem i w iele , w ie le  m ilion ów  lat 
późn iej.

D rzew o p łyn ące rz ek ą  p rz eb y ­
ło p rzestrzeń  d z ie lą cą  j e  od  w o­
dospadu  w  ciągu  u łam ka  minuty. 
J a n e k  w idzia ł już przed  sobą b ez ­
denną przepaść , k tó ra  u kazała  
mu się  na m gn ien ie oka .
N agle roz leg ł się trzask.

(Dalszy ciąg nastąpi)

brazowanla Języka Vegl, k tó re j*
polski przekład nie zdołał uprośdŁ

Reżyseria Czesława Staszewskie** 
go rozwiązała bardzo, pomysłowo 
trudności związane z szybkim prze­
noszeniem akcji z m iejsca na m le jj 
sce. Przez wykorzystanie przestrzec 
ni proscenium i zręczne operowanie 
drugą kurtyną, reżyser powiązał 
poszczególne sceny w jeden nie­
przerwany łańcuch, a nadając ak­
c ji w artkie tempo, uczynił widowi­
sko intersujące i barwne. Nie u- 
strzegł jednak aktorów od zbyt 
„namiętnego" przeżywania swych 
wzruszeń, co chwilami przechyla­
ło szalę komedii w stronę dramatu. 
Wprawdzie Lope de Vega w swych 
„Regułach Dramatycznych" sam 
wymaga od aktorów grających jego 
sztuki, jak  największego żaru i 
prawdy wewnętrznej, lecz musimy 
zachowywać jakąś skalę. Jeżeli bo­
haterzy komedii „Przez most idź 
Joanno" wygłaszają swe monologi 
z taką namiętną żarliwością, to w 
tragedii musieliby chyba „rwać na 
sobie szaty". Konieczność stonowa­
nia monologów wydaje się tym 
bardziej uzasadniona, że ostatecz­
nie przeżycia bohaterów „Joanny" 
nie są aż „tak" wstrząsające, a pub­
liczność z góry Jest przeświadczona 
o ich szczęśliwym rozwikłaniu.

Krystyna Ciechomska w roli Jo ­
anny była niezwykle wdzięczna, u j­
m ująca prostotą i szczerością uczuć. 
Nie dziwimy się zupełnie, że wszy­
scy mężczyźni w sztuce tracą dla 
niej głowę. Nie potrzeba na to być 
ognistym Hiszpanem. Rywalizo­
wała z nią pełna temperamentu 
Donna Antonina-Ewa Szumańska. 
Adolf Chronicki jako Don Diego 
doskonale rozgrywał swą miłosną' 
grę, bałamucił Donnę Antoninę, la­
wirował między uczuciem dla Jo ­
anny, a wdzięcznością i szacunkiem 
dla Markiza. Markizów de Villena 
widzieliśmy dwóch. Hugo Krzysld 
stworzył świetną postać rozkapry­
szonego wielkiego pana, który cały 
świat, nawet własne uczucie trak­
tu je jako rozrywkę, igraszkę trafu. 
Jerzy  Adamczyk natomiast trakto­
wał przygodę z Joanną z dużd 
większą namiętnością. Wiele humo­
ru wprowadzał na scenę Ryszard 
Michalak jako klasyczny „gracio- 
so“, sprytny służący, frant i dow­
cipniś nie pozbawiony zdrowego 
rozsądku, który swój tupet tracił 
Jedynie wobec ukochanej, rezolut­
nej Inez-M arii Zbyszęwskiej. Do­
brą postać rozwiązłego Don Fer­
nando stworzył Andrzej PolkowskL 
W roli szlachetnego wieśniaka, Be­
nito zobaczyliśmy Mieczysława Na­
wrockiego, przyjemne piosenki (z 
piosenką „tytułową" „Przez most 
idź Joanno" na czele), o których pi­
sałem już na wstępie, śpiewał Cy­
ryl Przybył.

Do pełnych temperamentu, po­
mysłowo ułożonych przez Henryka 
Tomaszewskiego, wstawek tanecz­
nych przygrywała na scenie mała 
orkiestra o zabawnym, charaktery­
stycznym brzmieniu, która także 
odprowadzała płynącą po błękit­
nym Tajo barkę z Joanną i je j 
wielbicielami aż do brzegów tajem ­
niczej „wyspy miłości", gdzie wszy­
stkie konflikty zostały nieoczeki­
wanie rozwiązane i gdzie okazało 
się, że omijanie bezpiecznego mo­
stu nie zawsze musi się źle skoń­
czyć (zwłaszcza jeżeli woda jest 
płytka).
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